
ryczałtowo.
fór 40. BraŁó^ JłIł 2 października 1021 r. K e k  I Ł. , ... 1 Ł

P U

Tygodnik polityszny, sjutoczny, uświutuwy, poimiigsony sprawom ludy pohhipy?,
Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

K osz tu je ;
w Polsce kwartalnie 120 mk., 

za granicą ICO mk.
W Ameryoe 3 doi. Nr poj. 15 cent.

Wychodzi co niedziel?.
C e n a  n v m e p u :

i® marek
Generalne zastępstwo na Amerykę: JÓ M l W ojtow icz , or 2011 Bank Street, Baltimore, M. d. tJ. S. A  *

Redakcja i Administracja:
Ł E ilÓ W , MAŁY RINBS Ł  

Tamten 1386.

Kedaktor naczolny:
ł ó z e l  B ą e z k o w S k L  _

Oetia og łoszeń : 8 6  Pianek 
za 1 wiersz petitowy 

(1 rządek).

Prez. Wites do Braci
Kochani Bracia!
Po mojem ustąpieniu ze stanowiska 

prezydenta ministrów Rzeczypospolitej pol­
skiej otrzymałem mnóstwo listów od wło­
ścian ze wszystkich stron państwa, a także 
część od żołnierzy, służących w armji. Z li­
stów tych przebija wielka obawa co do 
losu państwa, co do losu chłopów w Polsce, 
tak w najbliższej, jak i dalszej przyszłości. 
Niektórzy posunęli tę obawę do sto- 
pira, że twierdzili, iż panowie i księża chcą 
chłopów w F@łsce uczynić mewolnikarni, 
pozbawionymi praw obywatelskich.

Ódpowiaaać każdemu z osobna jest 
niepodobieństwem. Odpowiadam więc tą 
drogą na kilka zarzutów i konkretnie po­
stawionych ząpytań.

Na zarzut, że panowie wtedy, kiedy 
z Polską było ź&e, postawili mnie na ozde* 
rządu, a gdy niebezpieczeństw© minęło, to” 
mnie upuńełi, zauważam, c©~następuje:

Pola a nie jest własności^ phbów, 
alejrsfcwspó^lną wł as n o ś o i ą  wszyst­
kich z a m i e s z ku j ą cy ch '  ją o b y w a ­
tel (. W chwili niebezpieczeństwa ws zy s cy

mieli  j ednak i  obowiązek  ratował!  
j ą wszelkiemi siłami. J a robiłem na po 
sterunku, który mi przeznaczono, to wszyst 
ko, co powinienem i co mogłem był robić, 
a chłopi, obok innych warstw, także dali 
wszystko, na co ich stać było, aby wolność 
Ojczyzny uratować.

Kiedyście to zrobili, to macie  naj ­
zupe łnie j sze  i nabyte  pr awo  do 
r ówny c h  ze wszystkimi  świadczeń 
z e s t r o n y p a ń s  twa, przy równ o mier* 
nem spełnianiu o b o w i ą z k ó w  wo­
bec niego,  wiedząc o tern, że bez ob o  
wiązków nie może  być  praw ża­
dnych.

Bajki o »pańszczyźnie« mogą się cze- r 
piać tylko głów ciemnych i ciasnych. Cały /• 
kwiat idzie dziś do wolności . postępu, a 
Po l ska  nie m o ż e  być  i nie będz i f  
s i edz ib  ̂ ś r e d n i ow i e c z  n ego wsteca 
nic twa i zacofania.

Zarłut, że Potska z chwilą mojegi 
ustąpienia gr^pstała być państwem lud©  ̂
weni, jest niesłuszny. Po l ska bąjizn; p 
zawsze  pańs twem ludowem,  jeśli  ?;> r — Vi •%-
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m a sy  ludowe  z r o zu mi e j ą  jej  zna­
czen ie , p ó j d ą  so l idarnie  do p r ac y  
i z d o b ę d ą  się na w y t r z y m a ł o ś ć  
i o f i a r n o ś ć ,  gdy będą umiały nu owoce 
swej praoy, gdy zajdzie potrzeba, poczekać.

I\iowolnikiem m o że  być  ty lk o  
ten, kto  nie umie i nie chce być  
Wulny m.

Jeżeli więc macie mocne postanowie­
nie wolności, to wiedzcie, źe jesteście i bę- 
Idziecie ludźmi na zawsze prawdziwie wol­
nymi, oczywiście we wolnem państwie.

Za tem postanowieniem musi iść p r a- 
;c a, bez której niema owoców postanowię 
inia. Jeśl i  d r udzy  będą  r o b i ć  wy­
t rwale  i zgodnie,  a my będz iemy 
się d z i e l i ć  i kłócić ,  to mimo naszej  
o l b r z y mi e j ,  większośc i ,  s taniemy 
się p o l i t y c z n i e  zależni  o d k o g o  in­
nego.

Jeśli taką niewolę mieliście na myśli, 
to nie mogę obawom tym odmówić słusz­
ności.

Powiadacie, źe ci, co Wam dokuczali 
mną i przy płaceniu podatków, i w sądzie, 
i w starostwie, i na jarmarku, a nawet 
w kościele, ogromnie się ucieszyli, żo się 
im udało ^utrącić rządy chamskie*.

Nie martwcie się tem zbytnio! Najle­
piej śmieje się ten — kto się śmieje na 
ostatku.
i Niech nasi wrogowie poczekają parę 
miesięcy, a przekonają się, że radość ich 
była i nieuzasadniona i przedwczesna.

Tłumaczyli Wam niemal wszędzie, źe 
wszystko zlo, jakie jest w państwie, jest 
moją winą, że gdy ja ustąpię, to wszystko 
zmieni się na lepsze. Powiadali Wam, że 
ja nie pozwdlrtem na chłopów nakładać 
podatków i innych ciężarów, że forsowałem 
wprowadzenie wolnego handlu i t  d.

Ustąpi łem,  b o m i t e n  k r o k  dyk­
t owało  o b y w a t e l s k i e  sumienie.  Od 
mojego ustąpienia upłynęło już trochę cza- 
bu — i cóż się zmieniło?

Wiecie to Wy i wiedzą wszyscy.
B y ł e m  i j e s t e m za tem, aby  

c h ł op i  na równi  z i nnymi  o by  wa-j 
t e lami  p ł a c i l i  p o d a t k i  i wszo lkie  
d a n i ny  na rzecz  państwa,  że jednak 
warunkiem jest  n i eodzownym,  aże­
by  te c i ę ż a r y  zos t a ł y  s p r a w i e d l i ­
wie na ws z ys t k i ch  ro  z ł o i o n # T e g b

mus i c i e  żądać,  a co na Was wy pa 
dnie, to w interes i e  p a ń s t w a i s w o  
im musi c i e  zapłacić .

Wo l ny  obrót  musiał  nas t ą p i ć  
bo nie można łańcuchem wyjątkowych
Sostanowień krępować jednych, a drugim 

awać wólność, dochodzącą do swawoli 
Tego nie znosi ani sprawiedliwość ani 
zwykłe prawo ekonomiczne.

To, co się stało, zamyka jeden etaf 
walki i  pracy w państwia Teraz nastąpią 
dalsza

'ddy państwo było w niebezpieczeń­
stwie, niemożliwem było przeprowadzać 
k on i e c z ne  zmiany społeczne.  Teraz 
musimy się zabrać do nich całą siłą. Mu­
simy p r z e p r o w a d z i ć  to, c z e g o ś my  
z r o b i ć  nie zdołal i ,  a może i to, cośmy 
zaniedbał'.

Ustąpienie  nie j est  dla mnie  
ani krzywdą,  ani upadkiem.  Jesf 
ono raczej wyzwoleniem z oiężkiego i nie 
wdzięcznego jarzma obowiązków, które 
jeszcze więcej nieznośnem robiła zazdrość 
i zła wola ludzka

Złą przysługę oddają i państwu i Wam 
ci, co pokazują tylko to, co w państwie 
jest złe, a pomijają wszystko, co jest do­
bra Oceniać taką rzecz, jak państwo, ze 
wszystkiemi jego dziedzinami i urządzę 
niami, nie jest tak łatwo.

N ic poszed ł em na n a j w y ż s z y  
urząd  w R z e c z y p o s p o l i t e j  po to, 
ażeby widzieć i znać tylko Was, i nie po 
te, by komu napchać kieszeń ie, lecz po to, 
ażeby  w c i ężki e j  chwi l i  p r z y c z y n i ć  
się do o b r ony  państwa od zguby,  do 
uratowania  z a gr oż one j  wo l nośc i  i 
n a r o d o w e g o  bytu.  Kiedy się to stałej 
wracam,  ażeby p r o w a d z i ć  dalej  
rozpoczętą ,  a przez ten czas przerwaną 
pracę,  ma j ą c ą  na celu zo r g a n i z o ­
wanie  ws z ys t k i ch  s i łWaszyo ;b  dla 
d o b r a  państwa,  dla o b r o n y  Wa­
szych  pr aw i W a s z e g o  mienia,  do 
walki  z anarchią ,  z sobkostwem.  
a bardzo często z oszczerstwem i szatań­
ską przewrotnością. -*

N a j c i ę ż s z a  p r ó b a  nadohodzi .  
W y t r z y m a j c i e  ją  z w y c i ę s k o !

W i n c e n t y  W i t o s ,  

Wierzchosławic^ 28 września 1921.



Trzy strzały do Naczelnika. —  Naczelnik wyszedł cało —  Zranienie 
wojewody lwowskiego. —  Aresztowanie sprawcy.

W  dniu otwarcia wystawy polskiego przemysłu, 
czyli tak zwanych Targów wschodnich, we Lwowie 
tv niedzielę dnia 25 września wieczorem, rozległy się 
fwd ratuszem lwowskim strzały, Których ceno odbiło się 
W całej Polsce, wywołując niesłychane wrażenie. Strzały 
hbtiły z ręki młodego studenta: ukraińskiego, Stefana 
Fedaka, a skierowane były przeciw Naczelnikowi pań- 
etwa. Na szczęście zadkach się nie udał. Naczelnik pań- 
fctwa wyszedł cało z niebezpieczeństwa. Siedzący obok 
biego wojewoda lwowski, p. G r a b o w s k i ,  został po­
strzelony dwoma kulami w rafnię i rękę, jedna kula zaś 
chybiła. Kule przeleciały tuż ko^o głowy Naczelnika 
państwa, który naprawdę cudem uniknął śmierci.

Przebieg zamachu.
W  ratuszu lwowskim odbywało się uroczyste przy­

jęcie Naczelnika państwa. Zebranych było około 300 osób. 
Już kolo godziny 6 wieczorem, a więc w chwili, kiedy 
Się przyjęcie Naczelnika w salach ratusza rozpoczynało, 
zauważono pod ratuszem dwóch ludzi, z których jeden 
zachowywał się bardzo nerwowo. Zwróciło to uwagę 
policji. Na zapytanie, na kogo czeka, odpowiedział ów 
iiiłody człowiek, że pragnie /bliska zobac^ć Naczelnika 
Piłsudskiego. Ciekawość była zrozumiała, więc policja 
dała mu spokój. Około godziny 9 wieczorem. Naczelnik 
państwa opuścił ratusz i wraz z wojewodą wsiadł do 
krytego samochodu. Przed ratuszem było dość ciemno. 
Ludzi było dużo, bo Naczelnika witano we Lwowie en­
tuzjastycznie. Naraz rozległ się huk trzech strzałów 
i yiwięk tłuczonych szyb w samochodzie. Wśród tłumu, 
otaczającego samochód, zakotłowało. Chwycono człowie­
ka, który strzelał i zaczęto się ż nim szamotać. W tej 
chwili rozległ się jeszffiMs jeden strzał, którym ów młody 
człowiek chciał sobie prawdopodobnie życie odebrać. 
Obezwładniono go, a policja wyrwała go z rąk roz­
wścieczonego oburzeniem tłum a.

Kule, jak wspomnieliśmy, skierowane były do Na­
czelnika państwa, alo nft szczęście chybiły. Pany wo­
jewody Grabowskiego były lekkie i nie grożą żadnemi 
następstwami. Wojewoda zresztą zachował, taksamo jak 
Naczelnik państwa, zimną krew, dauo znak i samochód 
ruszył do teatru, gdzie czekano na Naczelnika państwa 
z rozpoczęcie* uroczystego przedstawienia.

Jak ąię pokazało, sprawcą zamacha był Stefan 
Fedak. Zbitego od wiezie* o do szpitala, a następnie do 
sądu. Tam tłumaczył on się, że nie chciał strzelać do 
Kftczelnika, tylko do wojewody Grabowskiego. Zeznania 
jego naogół są mętne i zdradzają niski poziom moralny 
tego osobnika. Aresztowano * też dra Bogdana B ar- 
w i ń s k i e g o, który razem z Fedakiem przed zamachem 
chodził pod ratuszem. Twierdzi on, że nic wspólnego 
z  zamachem nie miał.

Jakie było tło tego zamacha?
J Jakie były jego cele?

Zamach —  a sprawa oderwania 
Galicji wschodniej od Polski.

w
Strzały lw ow skie zDiogają się dziwnym trafem 

z faktem  wysunięcia w Lidze Narodów sprawy Galicji 
wschodniej jako uiezałatwionej. W Lidze Narodów

Angliuy zażądali zbadania i rozstrzygnięcia spra­
wy przynależności Galicji wschadniej,

twieruząc, że „dzisiejszy stan w tym kraju zagraża po 
kojowr europąjskilroir1. w Anglji działają obecnie wy­
tresowani i utrzymywani przez rząd berliński przywódej 
Ukraińców, domagający się stworzenia z Gaiioji wschod­
niej osobnej ukraińskiej republiki. Idzie to na ręKę 
Anglji, która Inbi roztaczać swoją opiekę nad- krajami, 
w których jest nafta i która dzięki temu, że polityką 
jej kierują żydzi, konsekwentnie ziwprzą do tego, by 
Polskę jak najbardziej okroić. Dlatego też Anglja wbrew 
prawu wysunęła sprawę Galicji wschodniej jako nie- 
załatwioną. Ukraińscy zaś awanturnicy, kierowani ręki 
Berlind, gdzie wogóle wylągł się pomysł stworzeni? 
Ukrainy w Galicji wschodniej, uznali za wskazane zro 
bić' oos takiego, coby potwierdziło oświadczenie przed 
stawiciela Anglji w Lidzo Narodów, że stosunki w Ga 
licji wschodniej zagrażają pokojowi w Europie. ka pie 
niądzc berlińskie, a częściowo i czeskie (b*o Czesi z Niem­
cami idą w sprawie Galicji wschodniej przeciw nam), 
rozwinę;! v.‘ .c przywódcy ukraiń-cy wś:ód młodzieży 
ruskiej agitację, wrogą Polsce. Fon o waż na uniwersytet 
lwowski pizyjmuje się tylko studentów’’, którzy odbyli 
służbę wojskową i są obywatelami polskimi, a ponieważ 
studenci ukraińscy nietylko w wojsku polskDm nie słn- 
‘żyli, ale przeciw Polakom się bili, wobec czego nie mogli 
być przyjęci na uniwersytet, grunt dla wiogiej Polscę 
agitacji był dość podatny. Studenci uh przyznawali się 
do obywatelstwa polskiego, gdyż tak im nakazywali Fo- 
truszewicz i inni przywódcy, siedzący za gftrnicą, co fa­
ktycznie uniemożliwiało przyjęcie ich na uniwersytet 
W  tej atmosferze wytworzyli awanturnicy ukraińscy, 
jak wszelkie poszlaki wskazują, konspiracyjne tajne to­
warzystwa młodzieży ruskiej, mające na celn walkę 
lei m y  styczną zapomocą zamachów z Polakami. Fedak 
zesiał, zdjje się, npatrzony na pierwszego, który roz 
pocznie walkę zamachową.

Zamachu dokonał. Na szczęście zamach się nie udai 
Działaczom ukraińskim chodziło nie o to, czy sio 

zamach uda czy nie, ale o to,

by w Lidze Narodów w Genewie strzały te od 
biły się glośnem echem

i  skłoniły niezdecydowanych członków Ligi do oddania 
Galicji wschodniej od Polski To by ła^ łaściw a przy 
c /j ra zamacha

t



Liga Narodów nie ma nic 
do gadania,

W , tym wypadku jednak, zdaje się, działacze ukra- 
tńscj-się pomylili. ̂ Jeżeli bowiem liczyli na Anglią, to 
'trudno praypwŚrfŚ, mimo całą niechęć Anglji do Polski, 
b j  Anglia sankcjonowała zamach krwawy, jako środek 
wAłlL *. San&zjoHt^tó nowieu zamach lwowski, sankcjo- 
nowsdahy - wszaBal. :zs»ącky w Irlandji przeciwko An­
glikom. Nądjąc logiczni e,’> należałoby więc wnosić, że
jamach Fedaka awanturze ukraińskiej nie po 

mógł,
Ale raczej jej powinien zaszkodzić.

Jeżeli chodzi o Galicję wschodnią, to zasadniczo 
rzecz biurze
l ig a  narodów nte n»a ru i prawa, ani obowiązku 
tajmawać się riżlś przynależnością Galicji wschstl- 

niśj.
Wprawdzie traktat wersalski powiada, że granicę 

wschodnią Polaki zarwierdzi Rada Najwyższa, ale trektat 
wersalski był robiouy wtedy, ' kiedy Polska prowadziła 
wojt^i z oowietaiui Rosji i Ukrainy, kiedy wie.c te gra­
nice nie były wogóle oznaczone W traktacie pokojowym 
ryskim
Pcłska w drodze ugodowej ustaliła swoją gra- 

ńtcę wschodnią
l uzyskała zgodę Rosji i Ukrainy. Traktat ten, oddając 
Uałicję wschodnią bez żadnych wątpliwości i zastrze­
żeń Polsce,,zostął ratyfikowany przez najwyższe władze 
Polski, Rosji5 i Ukrainy. Jeżeli więc granica ustaloną 
została w drodze porozumienia, a więc w drodze, którą 
'Liga Nśrodów uważa za najlepszą, to
Liga nie ma dziś w sprawie Galicji wschodniej 

nic a nic do gadania.
Zresztą Liga mosi sobie zdać sprawę z tego, że 

Galicja wschodnia jest w rękach polskich, że naród 
[polsti otupił ten kraj potokami krwi i że niema siły, 
.Któraby zmusiła naród polski do usunięcia się z tej n;e- 
zaprzeczenie jego własnej ziemi.

Zamach a lud ruski.
Wkońcu musimy stwierdzić, że awantury ukraiń- 

s t ią  robione przez przywódców w rodzaju Petruszewi- 
cza, na koszt Perlina grasujących po Anglji i innych 
{saóstwach, nie znajdują echa w masach Indu luskiego 
w Galicji wschodniej.
Lud ruski je s t szczęśliwy, że znajduje się w Pol­

sce, a nis pod w łidzą bstezswIBów,
którzy mu się straszliwie dali rok temu we znaki, jest 
szczęśliwy, żo może nareszcie pracować spokojnie, a wi­
dząc pełną życzliwość Polaków i'rząJa po’ śkiego w sto ' 
sunku do siebie, nie chce słyszeć , o żadnej zachodóio- 
enropejsyej Ukrainie. Są liczne fa l ta, stwierdzające to, 
co powiedzieliśmy. Tak a ludn ruskiego, jak u Indu 
pcłskiaeo, jesŁsilaa dążenie do. najserdeczniejszego wspó>- 
snciA. które to współżycie z każdym dniem się zacieśnia.

Nie jesteśmy wrogami Rusinów, szanujemy ich 
mowę i obyczaju i będziemy szczęśliwi, jeśli Rusini będą 
rozwijać swoje kulturalne i gospodarcze zdolności.

Mamy ćeż nadzieję, że rząd polski i Stjm postan 
się w drodze bratniego porozumienia z Rusinami uregu­
lować ostatecznie jak najszybciej stosunki w Galicji 
wschodniej dla dobra i pomyślności obydwu kraj ten 
zamieszkujących narodów.

Warto przypomnieć!
Kto winien katastrofie finansowej 

Polski?
Wrogowie rnchu ludowego wytaczają przeciw rzą­

dom prez. Witosa jako najcięższy argument to, że za 
jego rządów stan finansowy państwa doszedł nad brzeg 
przepaści. Oczywiście win^ tego przypisują chórem nie 
komu innemu, ale prez. Witosowi. Warto więc pewne 
fakta z przed paru miesięcy przypomnieć.

Z końcem kwietnia b. r., a więc w trzy uicsjjelaa 
miesiące po objęciu skarbn przez dra Steczkowskiego, 
pojawiły się w „Gońcu krakowskim" i w „Piaście" 
artyknły wstępne, skierowane przeciw p. Steczkowskiemu. 
Pojawiły sie one w porozumieniu z prez. Witosem, który 
już wówczas przekonał się, że dr. Steczkowski, mimo 
swejej wspaniałej opinji fachowca, nie derósł dó wyso­
kości zadania, jakie miał db spełnienia. Prez. Witos 
otwarcie oświadczył, że min.: Steczkowski doprowadzi 
do katastrofy. A rtykuły wspomnianych organów P. S. L. 
były więc dzwonieniem na alarm w chwili, kiedy można 
jeszcze było wiele uratować.

Co się jednak wówczas stało?
Wspomniane artykuły wywołały istny huragan 

oburzenia we wszystkich innych , partjach i we, wszyst­
kich ich organach. Uderzono na ludowców, że chcą 
największego fachowca wyrzucić z gabinetu, wołano, że 
„p. Steczkowski jest jedynym zbawcą skarbu polskiego" 
i że go się „chłopi chcą wyzbyć dlatego, że a a chce 
dać pieniędzy na reformę rćlną", co było fałszem, bo 
o pieniądze na reformę rolną ludowcy się ńic upominali, 
wiedząc o tern, że rozsądnie prowadzona parcelacja n:o> 
tylko nie wymaga pieniędzy od' rządu, ale rządowi pie­
niędzy dostarczyć powinna. Zrobiono z p, Stecżkowskiego 
nietykalne tabu, i wówczas po raz pierwszy rzucono 
s:ę z pasją na chłopów i na prez, Witosń za rzekomo 
klasową politykę, sprzeczną z interesem państwa, zaś 
dążenie do usunięcie min. Steczko oskiego nzn*n< wprosi 
za zbrodnię przeciw państwu. Na, tym punkcie ' zeszły 
się najskrajniejsze organa prasowe i najskrajniejsza 
partje razem. Ód „Naprzodu" poprzez „GłorT Narodu" 
do „Czasu, od „Robotnika" poprzez „Rzeczpospolitą" do 
„Gazety wa.zzaretóej", wszędzie rozlegało się jedno 
wołanie: Nie wolno tknąć Steczkowskiego, bo to jest 
największy fachowiec.

Wobec takiego napom opinji i stanowiska stron 
niotw prez. Witos musiał się cofnąć.

Jak p. Steczkowski fachowo prowadził ministerstw* 
skarbu, to zobrazowano dosadnie na peri dz *aiach k o  
jmisji budżetowej. Jakie owoce przyniosło fo  urzędowanie, 
to widzimy wszyscy.



■Gdyby wówczns, gdy był czas jeszcze, piez. Witos 
mógł był usunąć Steczkowskiego, byłoby niewątpliwie
inaczej.

Powie kto możu, Ła 'preifi Witos mógł powołać 
ftadę finansową. Ależ tak. Witos kilkakrotnie domagai 
się od Steoakowskiogo zwołania Bady finansowej. Ale 
j. Steczkowski tego ni3 zrobił.

Tym, co dsśsiaj wrzeszczą nieustannie prty kazuej 
sposobności: „W uos winien!", może to krótkie przypo­
mnienie faktów otworzy oczy.

D sm a g tę ja  cyfr.
Chłopi nie uchylają się od ro­

zumnej reform y podatków.
Sprawa uregulowania finansów państwowych jest 

bezsprzecznie najbardziej piekącą sprawą obecnej doby, 
gdyż z nią ściśle związana jest poprawa stanu gospo­
darki państwowej, zrównoważenie budżetu i ustalenie 
wartości naszego j.i»uiądza papierowego.

Prasa codzienna poświęca szpalty próbom rozwią- 
tania tej kwestji. Próby te idą prawie wyłącznie w kie­
runku o p o d a t k o w a n i a  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j ,  
bardzo mało mówi się i pisze o projektach podatkowych 
dla miast.

Reformatorów systemu podatkowego namnożyło się 
ibecnie bez likn. Wszyscy na różny sposób udowadniają, 
te wieś płaci podatki śmiesznie małe i nie stojące 
w ładnym stosunku do przedwojennej wartości pienią­
dza. Biorąc za podstawę obliczeń stosunek przedwojen 
nej złotej waluty do nasiej dzisiejszej marki polskiej, 
oblicza się, ile to tysięcy tych! marek powinienby chłop 
płacić podatku od morga pola, żeby pokryć niedobór 
budżetu.

Takie twierdzenia i obliczenia nio są tuczem inneta, 
tylko d e m a g o g i c z n a  s z t u c z k ą  r a c h u n k o w ą ,  
o b l i c z o n ą  na  w z b u d z „ n i e  n i e c h ę c i  do uświa­
damiających się p  di tycznie m as c h ł o p s k i c h  i tanie 
bardzo [dostarczanie dowedów, że chłopstwo wykorzy­
stuje swe liczebnie silne stanowisko w Sejmie i rządzie, 
by usunąć się cd ponoszenia eiężarów państwowych.

Prawdą jest, że podatki, płacone dzisiaj przez ogół 
społeczeństwa, nie odpowiadają wartości pieniądza —- ale 
nietyłko podatki chłopskie. Stosunek podatku do docmrau 
I wartości małftku stokroć gorzej przedstawia się 
w mieście niż na w*!.

Obliczanie chwilowej wartości ziemi, inwentarza 
» zabudowań chłopskich, jako podstawy do wymiaru po­
datku, jest śtriadomem wprowadzaniem w błąd neówaych 
czytelników. Skutkiem spadku waluty i wielu jeszcze 
innych przyczyn rartość tych rz8czy w naszej walucie 
przedstawia nieraz rzeczywiści olbrzymie cyfry — alb 
są to tylko m a r t w e  c y f r y ,  albowiem dochód nieste- 
eunkowc mniej się podmósł.

Parumorgowe g“ ą  odarstWo, przedstawiające miljo- 
ńową wartość, nie daje więcej, niż S—4 %  dochodu, 
t niekiedy nawet grubo mniej, jeżeli się weźmie pod 
uwagę wkłady, wywołane zniszczeniem wojennem. Na 
ogół dochći1 z gospodarstwa wi^jet lego me « siągr -j 
nawał aołoww ztwłkL laka aslaonata z l o t l —  a -  dkie

więc próby obliczań-a p tu m u  ps kursie dotŁ są de 
mafogją skierowaną na dyjk-edytowaniu s V  w łe śc iń  
skleb w opinjl bezkrytyn.wj ludności mlaai

Coby powiedział przeciętny inteligent, gdyby spotkał 
się z projektem opouatnowania go nc, podstawie Lieżą 
cej wartości jego garleroby i rac* ii? A przecie jede« 
i di agi projekt są bardzo do siebie zbliżone

Przypatrzmy się teraz, jak sprawa opodatkowani! 
przedstawia eię w miaotpcb, tych sio dl i sitach paskarskiej 
handlu 1 spehelacji? Miljardewe maiąSri 1 dechedjy nan 
diarzy i s^ałsnlastów są dzisiaj nieadhwytne. Njjdowci 
pniejaz* fasja podatkowa, zdolna njąć w rubryki każSj 
jzjo, zniesione przez chłopską kurę, nie jest w stamj 
zgodnie z prawdą zarubrfkowuć tycn mijjarddw, któn 
w ciągłym ra±u  wrdrują z Wiednia do Pragi i z Gdań 
ska do Warszawy lub Bukaress tu, k.yjąc się po poda 
szkach wagonów sypialnych, obiciu mebli lub walizac^ 
dyplomatycznych Aiajątek spekulanta oceniany bywa „na 
oko“ , o ile wugółe nie nchyia się od wszelkiej ocouy 
i opodatkowania.

Przedwojenny sklepik, to dzisiaj akcyjne towarzy 
stwo o kiiKunustemiljonowym kapitale, a gdzie przei 
wojną były setki tysięcy — dzisiaj są setki miljońow

Dawniej zada waluiano się 5— 7%  przy pozyczkacł 
banko »ych, dzisiaj niżej 20%  pieniądza się v żądny a 
banka nie otrzyma. Handel i spekulacja prze kalkulowały 
swoje kapitały podług kursn dolara, a więc grabu ponad 
tysiąckroć przedwejennej wartości —  w ien sposób oee 
niają każdoczesną waitość towara 1 nie operują niżej 50% 
zyska en gros (w l.andluhu.tuwuyu), anajmmej 80— 100% 
en detail (w handlu drobnym).

Produktu, rolne daleko jeszcze są od osiągnięci* 
tego pozioma ceny, jaki osiągnęło złoto i dolar w sto 
sunku do marki pelskiej —  a nieruchomy majątek chłop 
ski jeszcze dalszy od rentowneści jaką dają płynut 
i nieuenwytne majątki spekulantów. Nie a chłopów zmz> 
^azynowaae są miljardy —  wędrują one po c&łym świecią 
co dnia zmieniając postać i przynosząc szalone zyski 
H y d r a  s p e k u l a c j i ,  podnosząc swój jadowity łea 
ciągle w górę i śrubując w cezie złoto i wulntjr obce 
j e s t  p r z y c z y n ą  w z r o s t u  d r o ż y z n y  i Spadki '  
n a s z e j  ma r k i .  Podrożenie produktów chłepsdoh, w 
odległy bardzo i najbłahszy skutek i objaw.

Chcąc nlsczyć jakąś chorobę nie zalecza się tylke 
poszczególnycb objawów, ale przedewszystkiem walczy 
się z właśclwem ogniskiem i przyczyną choroby.

R e f o r m a  p o d a t k ó w  j e s t  ko  n i e e s n ą  jednał 
w i n n a  przedewszystkiem t r a f i ć  tam,  g d z i e ro  dzą 
s i ę  d z i s i e j s z e  m i l j o n y  i m i l j a r d y  w realnym 
wzroście majątku i realnych dochodach, a nie tam, gM d 
tylke nic nie znacząca eyfra marek się podniosła, aid 
pociągając za śabą rzeczywistego wzrostu ilości tyok 
marek. C h ł o p  od  r o z u m n e j  r e f o r m y  p o d a t k ó g  
s i ę  n i e  u c h y l a  —  ale bronić się będzie przed de­
magogią cyfr.

Łatwiej jest ostrzyc potulną owcę, niż wyrw."* 
złote piórko swobodnie fruwającym rajskim ptakom spe- 
kulacji i fin&asjery —  trzeba jednak pamiętać, że tl 
potulna owca wcłsijr swej nigdy nie odmówi, a ptaszki 
łatwe odleoą, gdy przyjdzie bieda. Ostrożnie więe ze strzy 
żeniem, ostrożnie w imię przyszłości!

Chłop związany jest z krajom nierozniwalnemi 
więzami tradycji i posiadania, a nie chwiloweui konjnnktu 
rami Bnaknlacii. .Wzrast iasro hosractwa to wzrost kraju.



ko to bcgaciwe jest nieruchome i z kraju uie ajdzie, 
za to w “■> bekami ucieKagą bogactwa miast, ran*
knjąc sdicafenia w obcej szacie. W niob leży równo- 

Vwsg«  bod tętn, poprawa walnty i  d .crob jt ludności 
miejskiej i fcfetelige&eji.
i O tom pamiętać trzeba teraz- gdy podnoszą się 
| U | , Z a d a ją  przelania finansowych piaw ustawodaw­
czych Sejmu na rzecz mającej się tworzyć Bbay finan­
sowej.   P. Z.

Nie do wiary.
Niejednokrotnie podnoszono już w „Piaście" sprawą 

Merowuamiernego rozdziała podatków. Równomierne 
iaraktowanie wszystkich obywateli pod każdym wzglą­
dem jest zasadą demokratycznego ustroju państwa. Przy-*’ 
puszczaliśmy w ńd»rej Wierze, ze nierówny rozdział po­
datków nastąpił z powoda omyłek, ziyęh informacyj 
i t. p. B id  jednak jesteśmy w posiadania Łrktu, któiy 
Basowa bardzo ciekawe i bardzo smutne refleksje. Oto 
ten fakt:

W  Babicach, p. Oświęcim, rolnik. Józef Ledwoó, 
posiadający 12 morgów * oia w 42 ^ftffiĘlacb, liniał do 
zapłacenia podatku doenduowego 5.070 Mk, a 11.779 Mk 
podatku wojennego za 1920 r. Byłń&y wszystko bardzo 
dobrze, gdyby nfe to, że iapy rolnik, z tej samej wsi, 
posiadający 18 gorgów, miał zapłacić tylko 3.875 Mk 
(podatku dochodowego, a 5.690 Mk podatku wojennego; 
'drugi ząś, posiadający 29 morgów —  4.455 Mk podatku 
^dochodowego, & 7.348 Mk podatku wojennego.

P. LedWoó myśl* sobie: -Ano, pewuie się co do 
muie pomylono i wuosi do Inspektoratu przedstawienie. 
Tu dowiaónje się ze zdziwieniem, że to wcale nie myika, 
że wymiar jego podatku był nawet przefilozofowany. 
Słuchajcie, cz€m się kierował Inspektorat przy wymiarze 
tego podatku:

„Jako członek Rady powiatowej i komisji zasił­
kowej, nie miał Pan wprawdzie bezpośrednio żadnych 
dochodów, jeduak trzeba było uwzględnić, ż e  i n t e r e ­
s o w a n a  l u d n o ś ć  l i c z y ł a  s i ę  z P a  ó s  k i e  mi  
f u n k c j a m i  u r z ę d o w e m i  i w p ł y w a m i ,  p r z e z  
c o  n u a ł  P a n  u ł a t w i o n ą  m o A n o ś ć  na  b y c i s  i 
c h ę t n e g o  n a j e m n i k a  dó r o b ó t  p o l n y c h ,  to 
zaś intratność gospodarstwa zwiększało w porównaniu 
do sąsiadów".

Podpisano: Inspektor skarbowy: Ogorzałek.
Pismo nosi liczbę 1349/21 z dnia 14-go sierpnia 

1921 r.
Zapomniał dodać p. Ogorzałek, ża p. Ledwoó jest 

{jeszcze człcukicm Rady szkol&ej powiatowej, jest w Za­
rządzie O. T. R., bo to pewnie byłeby wpłynęło na pod­
wyżkę dochodów. I takiemu pana nie może się w gło­
w ie pomieścić, że jeżeli ktoś piastuje tfftfcpi Łenorewy, 
4:o traci i drogi czas i pieniądze, a intrat_» ,_ć igrapedai**’ 
siwa chyba, tylko upada, a nią podnosi się. JSSFf urzęd­
nik śmie człowiekowi, który społecznie beki&lbresewme 
,dla powiała pracuje, zarzucać, że przez swe honorowe 
urzędy podnosi swoje dochody, to to jest wprost nie 
do wiary.

Padaj omy ten fakt do wiadomości ministerstwa 
•‘ju L j, aby pana, który szkodzi tylko innym .sfflSłfen- 

Jnym urzędnikom, posłało tam, gdzie być powWien. Po- 
fsłów naszych prosimy o dopilnowanie tej sprawy.

Włady*łu.u> Eorv*h. o^zew. Rady jud.

f

„Idźcie do Witesa“!
Słowa te słyszało się i Błyszy jeszcze ciągle prawi* 

na każdym krokn Wymierzono mi pouatek wojenny 
i dochodowy w sumie bardzo pokaźnej. I uszedłem do 
Inspektoratu podatkowego i powołując się na to, ia 
wojna muie zniszczyła, że zostałem zrabowany prawie 
doszczętnie, prosiłem o zniżanie wymiaru. Usłyszałem 
odpowiedź: „Idźcie sebie do Witosa! Macie ćhłłpski 
rząd, macie chłopów w dojmie, to ćnłopi tak rządzą, 
a my musimy wyciągać od was jak ną więcej, bo czenfby 
się rząd opłacał. Teraz będziecie wiedzieć, na kogo 
głor ować" 1

Są to słowa, które na własne uszy słyszałem. Nie 
rozumiem urzędnika, który w taki Mosób chce wzbudzić 
w obywatelu w ogóle niechęć ao płacenia podatków, bo 
podsuwa przypuszczenie, że 1 podatki na to się ściaga, 
żeby rząd miał się czem opłacić. A  to odpłauir nas do 
Witosa, jako sprawcy tego, że się w Polsce podatki 
płaci, to n.i utkwiło w pamięci.

Jak iść do Witosa, to idźrjjy. ale idźmy wszyscy 
razem i z nim doniero razem torujmy drogę do lepszej 
przyszłości. Zorganizujmy się, stanljmy ławą, a wtedy 
nie odważy się nikt jątrzyć przeciw państwu i wszcze­
piać w ludzi myśli przeciwpaństwowej. Zyigauizowali 
się już wszyscy, tylko my, chłopi, jeszcześmy pozostaJ 
w tyle i dlatego byle kto sobie na nas ujeżdża.

Zorganizujmy się i idźmy razem du Witosa, do 
naprawdę dzięki obłędnej nienawiści pewnych urzędni­
ków zginie we"óle w masach myśl państwow-*, a wtedy 
państwa nie uratują ani urzędnicy, ani ci mieszczanie 
którzy sobie na nas tak zęby ostrzą.

Jestem prosty chłop, nieuczony. ale Pan Bóg mi dał 
zdrowy roznra, tak, że nmiem patrzeć na świat uczciwie 
i dlatego nie mogę zrozumieć, jak mogli Indzie nczeni 
uwalający się za śmietankę narodu, doprowadzić do tego, 
że w ostatnich tygodniach warczeli nieustannie na chło­
pów. Ja wiem, bo siedzę na wsi, jako chłop, że na wsf 
nio wszystkim się tak dzieje, jak sobie to panowie 
w miastach wyobrażają. Gruntu gospodarze mają nie­
wiele, ale za to mają zawsze dało dzieci. $bjaw len 
pudnesili panowie z miasta jako dła Polaki poći saeająey. 
Ale sobie chyba wyobrażali, żo te dzieci megft żyć nago, 
boso i bez jedzenia, skoro tak meaawi&ute przeuw 
chłopom występowali i jeszcze wąfajpują. Broszę sobie 
wyobrazić rodzinę chłopską, złożoną z 8 lab LO ludzi. 
Proszę sobie wyobrazić, ile to tpzeba pieniędzy, żeby 
dziesięciorgu ludziom kupić dzisiaj buty, kupić jakie 
takie porefęta czy spódnice, płaszcz, knbrak czy chustkę. 
Czy panowie z miasta nie wiedzą, ile to kesztuje? 
A jeżeli wie łzą, to z jakiem czołom mogą twierdzić, żi 
chłop opływa we wszystko, żo sprcedajo masło, którego 
zjeść nie może i mleko, którego jnż Świnia nie zje, b« 
takie się głosy w miaście słyszy. Ja mam sam paręuaścia. 
morgów grunta i mogę wam powiedzieć nozciwie, ż< 
nie wiem, czy od Nowego Rok a zjadłem kwartę masła 
i 30 jaj. A  takich, jak ja, jest tysiące. Za to wiem, żi 
jak kobieta wyjdzie do nyast?, żeby kupić mydła, nafty, 
garnuszek, jakąś zapaskę łub koszuli )ę dla dziecka, t< 
musi wsiąść ze sobą par., tysięcy. My przecie nie mamj 
żadnych pensyj, nam nikt nie płaci za robotę, a my 
pracujemy i w dzień i w nocy,, ni£^ośnt.i_ nie giodn 
godzin, iak w miastaflł’
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DrożjŁiie rośnie, ale rośnie przez yasKarstwo 
w miastach. Środlii żywności potaniały w stosunku do; 
cen z przed czterech miesięcy. Metr żyta kosztuje o naar 
8.000, n.ujlepszej jfeżenicy 10.000 marek. Jaja koaztnjąj 
u nas po 8 marek. L/ia«zego jednak to wszystko w miastach 
kosztaje dwa razy tyie? Ogniska drożyzny to są te tajne 
mag^zysy żydowskie w miastach, to są te sklepy i slile- 
pki, w których się robi jnż ni6 pasek, ale pas okropny. 
Tam powinni zwrócić oczy wszyscy, jeśii chcą zwalczyć 
drożyznę. Trzeba sobie podać wzajem ręce, trzeba nie 
wymyślać na chłopów, ale iść ra^em z nimi, a wtedy 
nda się społeczeństwu unieszkodliwić te pijawki, które 
ssią z niego krew, a których liczba w ostatnich zwłaszcza 
latach niezmiernie wzrosła.

Pozdrowienia dla wszystkich.
Stary Stojałowczyk Karol Kąpała 

w Olszynacn.

Lud — prezydentowi Witosowi.
Mieszkańcy w ii Fadziszów wystosowali do prez. 

Witosa następujące pismo:
„Panie Prezydencie! Dziękując Ci serdecznie za 

wydatną pomoc i osobiste zainteresowanie się naszem 
nieszczęściem, my, pogorzelcy Radziazowa, oraz reszta 
ludności tutejszej gminy, a niemniej i powiatowy Zarząd 
ludowy pragniemy Cię na tem miejscu zapewnić, że 
ż y w i m y  do  C i e b i e ,  jako włodarza i sternika nawy 
państwowej, p e ł n e  i n a j g ł ę b s z e  z a u f a n i e .  Za 
niestrudzoną i ze wszech miar żmudną działalność tak 
d la  d o b r a  w y z w o l o n e j  O j c z y z n y ,  jakoteż 
i s p r a w y  I n d o w e j ,  wyrażamy Ci jaknajgorętszą 
podziękę.

Podkreślamy z naciskiem, że specjalnie w mo­
mencie, gay fala nikczemnej reakcji i rozpalanej anarchji 
larćwno z prawej, jak i lewej steony uderza w Twoją : 
stronę —  fala, pochodząca ze źródeł, które dawniej 
w sposób jakn&jbardziej serwilistyczny ścioliły się do 
uóg zaborców, my, w tym momencie, zapewniam] Cię 
> jaknajgłębszem jaknajuzczerszom ku Tobie zaufaniu, 
żlbowiem W T o b i e  w i d z i m y  o c z y w i s t e  ś w i a ­
d e c t w o ,  że  i s t n i e j e  P o l s k a  I n d o w a .  Ufamy Ci, 
bo odkąd ująłeś ster rządów w swe spracowano dłonie, 
wróg został zmiażdżony, a obecne powojenne 6tosnnki 
zwolna, ale z ania na dzień posuwają się naprzód kn 
lepszemn. Ufamy Ci, albowiem dzięki Twemu niezłom­
nemu stanowisku i d e a  l u d o w a  utrwala się coraz 
silniej i coraz bujniej rozwija.

Radziszowi&nie: Franciszek PacióreJc (wójt), Albin 
Radziszowski, Piotr Pająk, Paweł Krzywoń i szereg in­
nych podpisów. . ________

baczność iuttowcy w Przeworskiem!
• W Przeworska odbędzie się dnia 17 października 

1921 r. w sali „Sokoła" zebranie powiatowego Zarządu 
P. S. L., na które to zebranie zaprasza się niniejszem 
P. T przewodniczących gminnych Kół ludowych i de­
legatów.

Związek, sekr. Pieniążek, poseł.

Prosimy odnowić prenumeratę!

„Musimy kąsać Piastowców, 
bobyśmy zdechli!“

Oświęcim, 23 września.
Dnia 23 września b. r, przyjechał redf.Ktor „Przy. 

jaciela Lndu“ , p Sanojea, na wiec do Przeciszowa 
Tymsam/m pociągiem przyjecnał z Ehaftwa i podpi­
sany. Ponieważ na stacji nikt na p. Saaąjcę nie cze­
kał, ani też w Kółku, gdzie zebranie się mi ło odbyć, 
nikogo nie było, przeszliśmy z p. Sauojcą c«łą wieś, 
gawędząc to o tem, to o owem.

Kiedy p. Sanojcy zwróciłem nw^gę, Rączego Sta- 
pińszczycy do rządu wstąpić nie cHćhhS, dlaczego wieś 
dzielą na grupki, dlaczego nu pr^ąszą sfg w jedno 
stronnictwo, p. Sanojea odpowiedział rnf: „GTaybyśmy do 
WaS wstąpili, tobyśwy tf was znikli. Musimy was kąsać, 
abyśmy nie zdecnli, tak, jak się to stało z kensewą

Temi słowy zdjął p. Sanojea maskę, a pokazał 
prawdziwe oblicze Stapfószczyków.

Władysław Boruch, przew. pow. Rady lud

Jak wysiada „kultura” poznafiska.
Ltbomeczek w reznańssiem.

Stosunki n nas, w dawnym zaborze praskim, stają się 
wprost nio do uwierzenia. Na głos odezw i pism, obszernie 
zamieszczonych w gazetach i szumnie reklamowanych, wyje­
chał i podpisany razem z dwoma innymi chłopami do Po­
znańskiego i tam we wsi Lubomeczku zakupii malutkie, bi 
zaledwie 6 morgów wynoszące, gospodarstwo. Że z tak dro­
bnego kawałeozka ziemi nie mógł z liczną rodziną wyżyć, 
zgłosił lię razem z dwoma innymi, małorolnymi do pracy 
przy kopanin kanału. Robotnicy tamtejsi, widząc Małopolan, 
rzneili się na nas, jak dzikie zwierzęta i nie było wyzwisk 
i dość ordynarnych słów, jakiemi raczyli nas przyjąć. Nio 
pozwolili wciągnąć nas do książki, nie pozwolili zacząć 
pracy, rycząc, jak opętani, że dla nas pracy niema, możemy 
zczeznąć, zginąć z głodu i iść sobie na złamanie karku 
Nie było plugastwa, któremby nas nie obrzucono i to ani 
Boga, ani O^ezyzny, ani wiary nie oszczędzono. Staraliśmy 
się po tem zajściu uskarżyć przed władzami, ale okazało się, 
że urzędnicy i władze tutejsze jeszcze gorzej się z nami 
obchodziły. Oto kultara pcznańczyków, z którą tak często 
wyjBżdżają wobec nas. Myśmy w Małopelsee prześlado­
wanych braci peznańezyków przyjmowali kiedyś, jak boLa-' 
torów, u nas osiągali najwyższo stanowiska, ministrów, na­
miestników, profesorów uniwersytetu, a eni teraz nawet 
woboc rebotn ka naszego zachowują się, jak najdziksze 
zwierzęta.

I to nietylko w naszej wiosce lub w powiecie, nie- 
tylko robotnicy, ale od najniższych warstw do najwyższych, 
ludzie ci nienawidzą nas do szpiku kości za to tylko, £t 
nie przesiąknęiiśmy, tak jak oni zgangrenowaną kulturą nie­
miecką.

Uciekać stąd musimy, bo życie wśród takiego otoczę 
nia jest straszne. Prosimy Szanowną Redakcję o podani* 
nam jakiegoś objektu gdzieś na krasach, a sprzedamy tu 
wszystko i pójdziemy do Ewoieb, bo życie tu ciężkie i b„raszn6 

Małopolanin tc Lubomeczku.
przypisek Redakcji. Podajcie dokładnie adrusy, a iwłfc 

sino, pocztę i powiat, to odpiszemy i  pouczymy.
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Targi wschodnie we Lwowie.
W ubiegłą niedzielę otwarte zodtały we Lwowie 

Targi wschodnie. Jest to w i e l k a  w y s t a w a  pr z e -  
m y s ł u  p o l s k i e g o ,  wielki przegląd naszego dorobku 
narodowego na polu przemysłu.

vTysUw* mieści się w 60 pawilonach, które zdo­
łano wybudować w ciągu niespełna dwóch mifsięcy. 
Najlepszy to dowód, że nasi robotnicy potrafią pracować, 
gdy chcą.

Wystawa przedstawia jię niesłychanie bogato, 
Zwłaszcza w dziale narzędzi rolniczych, które na niej 
zajmują pierwsze miejsca, w dziale wyrobu płócitŁ 
i out; a w dziale naftowym, drzewnym i chemicznym 
Jest ona wymownym dewedem, że w ciągu krótkiego 
czasu naszej niepodległości zrobiliśmy rr dziedzinie prze- 
tyysłu olbrzymi kros naprzód. Przyznają to wszyscy 
sdfaseziemcy, którzy masewo na te Targi przyjechali, 
k którzy głośno oświadczali, że nie mieli pojęcia o tem, 
jaki Polska ma przemysł i jakie bogactwa.

Ponieważ na targach było mnóstwo kupców z kra­
jów ościennych, nie uiega wątpliwości, że Targi wschodnie 
przyczynią się do nawiązania stosunków handlowych 
między polskim przemysłem a krajami sąsiedniemi, do 
których już dziś możemy dużo naszych wytworów 
eksportować.

Wystawa potrwa do 5 października.
Otwarcia Targów wschodnich dokonał Naczelnik 

P i ł s u d s k i .  Honorowym prezesem Targów jest prez. 
W i t o s .

Każdy, kto może, powinien te Targi zwiedzić.

J u z  iiie wolno jocluii z  Polski 4o Ameryki.
Liczba 30.000 osób, która według klncza eraigra 

oyjne*o Stanów Zjednoczonych przypadła na Polskę nr 
rok 1921, jnż zo-ttaia osiągniętą. Odtąd nikt więcej po­
zwolenia do emigrowania do Ameryki nie (Ustaje.

Wyjątek stanowią dzieci do lat 14, ktćre jadą do 
rodziców Bwoich, osiadłych w Ameryce. Taksami) mogą 
udawać się do Stanów Zjednoczonych bez ograniczenia 
esoby, mające obywatelstwo rosyjskie.

Do 1 łipca 1922 r. będą mogły jeszcze emigrować 
do Ameryki te osoby z pańci , a polskiego, które jnż 
otrzymały wizę konsulatu amerykańskiego.

Pittubow tnrkop wislkicl) obszsriw.
Komisja ziemska okręgowa w e  L w o w i e  na po­

siedzeniu w dnia 15 września 1921 r. uchwaliła przy­
musowy wykup następujących majątków ziemskich:

1) W o l i  c a  K o m a r o w a ,  w powiecie sokaiskira, 
własność Staniełaua Preka; 2) S t r u t y n ,  część II. 
w powiecie złoczowskim, własność Hermana i b\ Da- 
widsonnów; 3) S t u p k i ,  w powiecie tarnopolskim, wła­
sność Izydora Weissglasa; 4) D ż u r k ó w  G ó r n y ,  
w powiecie horodeńskim, własność spadkobierców EJ 
siela Sokala.

Nadto wyraziła opinję, iż należy przystąpić dc 
przymusowego wykupu całego szeregu folwŁrków w po 
wiatach. HoroJenka, Zborów, Złoczów, Skaiat, Stanisła­
wów, Przemj siany, Bobrka i Lwów.

Sprawa opału dla s z kó ł ,  u r z ę d ó w ,  z a k ł a d ó w  
u ż y t e c z n o ś c i  p n t l i c z n e j  i a l a  n i e z a m o ż n e j  
l u d n o ś c i ,  jest w obecnej chwili palącą. Zbliża się zima 
i trzoba zawczasu myśleć o tom. by szkoły n:e były 
zamknięte, by najuboższa ludność nie męczyła się w chło­
dzie polcuis zimowych mrczów. —  Pcseł N a w r o c k i  
wraz z posłem B ą c z k o w s k i m  poruszali tę sprawę 
r  ministerstwie rolnictwa, które, dzięki stanowiska mi- 
aisra B a c z y ń s k i e g o  i zrozumienia sprawy pn.ez 
dyrektora departamentu leśnego, p. Mi k l a s z e ws k i e g o  
pobra ło  się o to, że drzewo na opał dla wspomnianych 
kategeryj potrzebujących, jest zapewnione. W  ostatnich 
dniach wyszło w tej sprawie ruzparządzeaie ministra 
rolnictwa, wydane w poioznmieniU z nnistrami rebót 
publicznych i spraw wewnętrznych, na oedstawie ta wy 
t dnia 28 linego 1919 r. i rezperządztnia wjkonaw- 
bcego ministra robót publicznych z 17 stycznia 1921.

Na podstawie tego rozDerządzenia wydawane będzie 
lla szkół, urzędów, zakładów nżytoczneici publicznej, 
( także dla niezamożnej ludności w rasie istotnej po- 
fzeby drzewo z lasów państwowych oraz prywatnych, 
m zapłatą po cenach, które rozserząd/enio szczegółowo 
joJuje. Rozporządzenie to brzmi:

B o z p o r z ą d z e n i e  w s p r a w i e  d r z e w a  
o p a ł o w e g o :

§ L  W  myśl ark 1 lit. b. usuwy dnia 28 lutego 
1919 r. (Dz. Pr. Nr 20 noz. 2291 wydawane bedzia

drzewo opałowe dla sz tó ł, urzędów, zakładów użyteca 
ności publicznej, a także ula niezamężnej ludności 
w razie istotnej, każdorazowo siwisrdzenej potrzeby, 
o ile cna bez pomocy państwa zaspokojoną być nie 
może. Drzewo to jednak wydawane będzie tylko w miej­
scowościach, w których wspomnianych, potrzeb opało­
wych nie można zaspokoić węglem lnb torfem. W razie 
możności pokrycia węglem lnb torfom częściowego zapo­
trzebowania opalu, iUść przydzielanego drzewa opado­
wego powinna, być odpowiednio zmniejszona.

§ 2. Na cele wyszczególnione w § 1 niniejszego 
rozporządzenia drzewa wydawane będzie za zapłatą, 
pe cenach ponttej ustanowionych z lasów państwo­
wych, oraz z zajętego na te ceie drzewa opałowego 
w lasach prywatnych, o i l e  z a p o t r z e b o w a n i e  
p o t r z e b n e g o  na  e e l e  w y m i e n i o n e  d r z e w a  
n i e  z o s t a n i e  p o k r y t e  w d r o d z e  d o b r o w o l ­
n e g o  k u p n a - s p r z e d a ż y .

§ 3. O przydziale drętwa ć  a Inrtytueyj i osób 
w § 1 wyszczególnionych decyduje starosta. Starosta 
również po uprzedniem porozumieniu z właściwym 
inspektorem względnie komisarzem Ochrony lasów, do- 
ksnuje zajęsia drzewa opałowego w lasach prywatnych, 
w ilości jednak nie większej nli. metr przestrzenny 
z 1 hektara zadrzewianej powierzchni w lasach obclą 
żonycu serwitutami, a l 1/2 metra przestrzennego z 1 hek­
tara w Insuch, wełnych od serwitutów.

£ 4. Ilość przydzielonego drzewa opałowego po-



.winna być uzależnioną od Ilości pieców, urzędowo 
stwierdzonej w instytucji, lub w mieszkaniu osób, które 
drzewo otrzymać mają, przytem na jeden piec wolno 
tująć najwyżej 6 metrów przestrzennych szczapowych 
lub krąglakowych, względnie 8 metrów przestrzennych 
karpinowych, względna 12 metrów przestrzennycn gałę­
ziowych drewna opałowego twardego, albo 7 metrów 
przestrzennych szczapowych lub krąglakowych, względnie 
10 mrcrów przestrzennych karpinowych, względnie 14

metrów przestrzennych gałęziowych, drewna miękkiego,
§ 5. Od orzeczenia starosty v  przedmiocie najęcia* 

drzewa opałowego można wgieść odwołanie do woje- 
wody w ciąga 14 dni od doją doa^eniu orzeczenia. 
W n i e s i e n i e  o d w o ł a n i a  n i  u" w s t r z y m u j e  w y  
k o n a n i a  o r z e c z e n i a .

§ 6. Uprawniony do poboru drzewa powinien przea 
pobraniem drzewa z lasu wypłacić właścicielowi lasu 
należność według cen następującyon:

Rodzaje 
drzewa opałowego

Buk, grab, 
jawor

Dąb, brzoza, 
wiąz, klon, 

jesion
Sos^a, olsza, 

trześnia Jodła, świę-jt
—  : • &J- -----—■■

Osika, l:pa 
topom

k 1 a s y w r t o ś c i

I II III IV V I II III IV II III IV ▼i I jrll (n i[iv  ,v I II III JV V

J6L.
za jeaen metr przestrzenny drewna opałowego w stanie mewyroblonyiti w lesle:

M

Szczapy . . . . . 550 500 450 400 350 500 450 400 350 30u 450 400 350 300 290 4Ó0 &a0£20 280 240 360 320 280 240 200
Krąglaki grube (powyżej 10 

cm fgrubosći w cienkim
360 280k o ń c a ) .................................. 440 4<ju 360 320 280 400 330 240 360 320 280 240 200 320 290 260 230 200 290 260 230 200 170

Krąglaki cienkie tod 7 ao 10
cm grubrsci w cienkim

290końeu) . . . . . . . . 350 320 260 230 320 280 250 220 200 300 270 240 210 180 280 250 220 1$) ioO 22» 190 4v0 ł40
K a r p in a .................................. 220 200 180 160 140 200 lbG 160 140 130 180 160 140 130 120 160 140 135 120 110 I w 126 110 m '90
Chrust gruby (z całych drze­ •

wek i gałęzi o średnicy od i3 do 6 cm włącznie w gr db-
szym końcu w cały en dłu­
gościach) .............................. 190 170 150 130 120 170 150 130 120 110 150 130 120 110 roo 130 120 110 100 90 120 110 100 90 80

Chrust cienki (drzew ka,
wierzchołki i gałęzie o śre­
dnicy 3 cm i niżej w ^rub-
bzym końcu). . . . . . 100 90 80 70 60 90 80 70 65 60 80 70 60 55 50

'
70 65 60 50 45 65 60

(
;55 ; 45 40

Do Cen powyższych dolicza się rzeczywiste koszta Wyióbki.

Ceny w powiatach normują się w e d l e  k l a s  
*- a r t o ś c i, do którychto klas zostały zaliczone powiaty.

Jeżeii chodzi o były zabór austrjacki, o Galicję, 
.to w tej dzielnicy n i e m a  d r z e w a  p i e r w s z e j  ani  
l r u g i e j  k l a s y .

Da trzeciej klasy należą powiaty: borszczowski 
izortkowski, dąbrowski, horodeński, husiatyński, kra­
kowski, lwowski, podgórski, podhajecki, rudecki, skałacki, 
śniatyński, tarnopolski, treujbowelski, wadowicki, wie­
licki, zaleszczyćki, zbaraski i Zborowski. Ceny drzewa 
w tych powiatach należy szukać na powyższej tabeli 
w rubryce pod III, we wszystkich rodzajach drzewa.

Do czwartej klasy należą wszystkie powiaty by­
łego zaboru anstrjackiego, nie zaliczone do klasy III. i V.

Do V. klasy należą powiaty: bohorodczauski, do- 
bromilski, doliński, kałuski, kossowski, liski, nadwór- 
niański, poczeuiżyń&ki, skolski, turczański i żywiecki.

W Kongresówce należą d o  I. k l a s y  powiaty: sie­
radzki, sierpeck5, stopnicki, słupecki, radomski, radom- 
skowski, rawski, tomaszowski, turecki, warszawski, wie- 
lifński i włocławski. D o  U. k l a s y  należą powiaty: bę­
dziński, bialski, chełmski, częstochowski, garwoliński, 
hrubieszowski, iłżecki, janowski, kielecki, kolecki, kozie- 
nicki, konstantynowski, krasnostawski, lipnowski, lubar­
towski, łomżyński, radzymiński, rypiński, włoszczowski, 
wysokomazowiecki i zamojski. D o III. k l a s y  należa po­
wiaty: białostocki, bielski, biłgorajski grodzieński, du-

bieński, horochowski, kolneński, kowelski. krzemieniecki, 
ostiogski, ostrołęcki, sokólski, suwalski i ssezucsyński. 
Do IV .klasy:  augustowski, białowieski, brzeskp-lite.wski,1 
dróhiczyński, kamienio-kuszyrski, kossowski, lidzkf, lu-( 
homelski, sejneński, wolkowyski i wołożyński, kdbryń-' 
ski. D o V. k l a s y :  baranowićki, daniłowjcki, dziśpiiń-( 
ski, łuniniecki, nieśw leski; nowogródzki, piński,' prażąftó 
ski, rówieński, sąrnęński, Słonimski, stołpecki, wilejokk 
i włodziinieisko-wółyński. • "k

§ 8. Drewno opałowe winno być zabrane z ęiiej tea, 
wyznaczonego w term:nie, określonym przez atąrohtlWo. 
W  razie nie zabrania drewna przez uprawnionego do 
poboru w terminie określonym przez Starost woj' dyspo­
nuje niem swobodnie właściciel lasu.

§ 9. Wydane drewno opałowe nroże być użyta tylko, 
na cele wyznaczone i pod odpowi“d^ilnóścrą jkSraaffiiie 
może być rprzcdane lab wogóle ^ddstąpi&ne ^oso&Słn' 
trzecim. ■ -

§ 10. Rozporządzenie niniejsze zyskuje moc ̂ obo­
wiązującą z dniem* ogłoszenia w Dzienńifa Ustaw Rże-' 
czypospoiitej Polskiej.

INŻYNIER BOLESŁAW  SK ĄPSK I
Kraków, lLllca Kremerowska 10, 1 p. Tek 2550,
upoważniony przez Główny C rz.d  Ziemski, przeprowadza 

parcelacje majątków. 709.12 U



10

Budżet ministerstwa rolnictwa 
i dóbr państwowych.

(Dokończenie).
Wydatki, połączone z administracją lasów państwo­

wych, wyuoszą łącznio kwotę dwa miljardy 73 miljonów 
955 tysięcy. Wydatki [te fozkładają się w ten sposób, 
że na Okręgowe Zarządy lasów państwowych wypada 
sto miljonów 338 tysięcy marek, a na lokalne zarząay 
lasów państwowych jeden miljard 976 miijonów 637 
tysięcy, w tych zaś ostatnich wydatki gospodarcze, zwią­
zane z eksploatacją lasów, wynoszą kwotę jeden miljara' 
138 miljonów 124 tysiące marek.

Na nowo hodowle i na gruntowną odbudowę sta­
rych, zabudowań preliminowano razem 97 miljonów 100 
tysięcy marek.

Ilość urzędników w Okręgowych zarządach wynosi 
*85 osób, funkcjouarjuszów niższych’ jest 48, w lokal­
nych zaś zarządach, czyli w nadleśnictwach jest ogółem 
1886 urzędników i 5» 16 funkcjonarjuszów niższych. — 
•Personal leśny otrzymuje deputat w gruncie wedle na­
stępującej normy:

dla 30 nadleśnych po 9 ha . 270 ha
V 120 leśniczych n 6 „ . 720
V 60 podleśuiczych n 4 „ . 240
w 70 sekretarzy w 25 „ , 175 W
n 700 gajowych n 4 n • 2800 n
n 140 stióży przj 

nadleśnictwach » 2 ,  . 280 n
Nadto wedle rozporządzenia ministerstwa rolnictwa 

z 12 stycznia 1921 nadleśniczym przysługuje prawo 
nabycia 2 kom, a leśniczym 1 konia za pieniądze rzą­
dowe, ale za zwrotem w ciąga trzech lat. W budżecie 
wstawiono kupno 300 koni dla nadleśnictw, a 640 dla 
leśnictw w b. Kiólestwie kongresowem i w Małopolsce, 
na kresach zaś ma być zakupi^:;- 200 koni.

Na bndowę i.ov,cli t a r t a ! - k l e j e *  prelimino­
wano 20 miljonów marek. Na odnow ienie projektowanej 
do cięcia powierzchni lasów w obszarze 21.748 ha prze­
znaczono 108 miljonów 740 tysięcy ma, a na uzupeł­
nienia i poprawki pozostałości z lat poprzednich na 
około 10.000 ha dziesięć Sniljonów mk. Na kresach na 
idnowienie lasów przezuaczono 60 miljonów. Ochrona 
lasów w b. królestwie Kongresowem i w Małopolsce 
kosztować ma 5 miljcnów sto tysięcy mkp., a w tej 
sumie na tępienie szkodliwych owadów przeznaczono 
3 miljony mkp.

Na kresach na też cele przeznaczono 6 miijonów 
sto tysięcy. Doświadczalnictwo, a więc koszta utrzyma­
nia poletek i przestrzeni doświadczalnych pociągnąć ma 
wydatek 520.000 mk

Na koszta podniesienia zwierzostanu, to jest ży­
wię iii zwierzyny, tępienie szkodników, strzałowe dla 
persoiala leśnego przeznaczono dla 143 nadleśnictw za- 
ledwe po 2.000 mk, a na odszkodowanie za zniszczone 
plony przez zwierzynę w Małopolsce, stosownie do obo­
wiązującej tam ustawy łowieckiej, 98 tysięcy mkp. Na- 
łjmiast na ochronę i szczególniejsze podniesienie zwie- 
ozustanu w lasach Spalskich dla polowań reprezenta­
cyjnych 200 tysięcy marek p.

Wydatki na prowadzenie tartaków, licząc koszta 
gotówce i w wydanym z lasów surowcu wyniosą

kwotę 328 miijonów 620 tysięcy marek, a na takież 
cele na kresach 27 miljonćw 920 tysięcy. W  budżecie 
ministerstwa b. dzielnicy pruskiej wydatki na zarząd 
lasów państwowych wynoszą razem 356 miljonów 106 
tysięcy.

Pomoc rolna, na którą w budżecie umieszczono 
kwotę pięć miljardów 54 miljony 298 tysięcy marek, 
obejmuje kredyt nadzwyczajny w snraie 3 miljardów, 
uchwalony ustawą z 18 marca 1921. Wedle tej ustawy 
kredyt ten jgzezgącza się na podniesienie wytwórczości 
rolniczej ze szczegolnem uwzględnieniem obszarów zni­
szczonych wskutek wojny, oraz nowopowstałych, gospo­
darstw rolnych. . ■

Kredyt ten może Dyć udzielany: a) w gotówce, 
lut w naturze tym gospodarstwom zniszczonym, która 
bez pomocy państwowej nie mogły być należycie uru­
chomione; b) w gotówce, jako kredyt krótkoterminowy, 
związkom samorządowym, stowarzyszeniom i kooperaty­
wom rolniczym w celu wytwarzania i dostarczauia przez 
nie przedmiotów, potrzebnych dla rolnictwa, Akcję po­
mocy rolnej wykonywa ministerstwo rolnictwa i dóbr 
państwowych za pośrednictwem swoich organów woje 
wódzkich i powiatowych przy współudziale gminnych, 
powiatowych i wojewódzkich komitetów, których czyn­
ności bliżej są określoue w rozporządzeuiu ministerstwa 
rolnictwa i dóbr państwowych z dnia 22 kwietnia 1921 
roku w instrukcji z dnia 7 maja 1921 r. Liz. u. Min. 
roln. i aoDr państw, z dnia 7 maja 1921 Nr. 9.

Do działu pomoc rolna należy także kredyt je 
dnego miljarda marek na udzielanie pomocy w gotówce, 
lub w naturze nu kresach, oraz»dalszy miljard, uchwa­
lony ustawą z 18 marca 1921 na pokrycie różnicy war­
tości zboża siewnego, zaknpionego za granicą. Admini­
stracja tomi lunduszara’, stanowiącemi pomoc rolną, 
kositnie kwotę 54 miliony mkp.

Omówiliśmy budżet ministerstwa rolnictwa na pod , 
stawie przedłożonego Sejmowi preliminarza, który jednak 
wedle wyjaśnienia rządu nie odpowiada rzeczywistości 
z powoctu wielkich różnic w wartości waluty poDuiej 
w czasie zestawiania budżetu, a w chwili obecnej.

W  każdym razie czytelnik będzie miał pogląd; co 
się w takim budżecie mieści, jak rozkłada się dochody 
i wydatki i jaki jest końcowy rezultat gospodarki pań­
stwowej w działo rolnictwa i zarządu dobrami pań- 
stwowem.

W  toku wyjaśnienia podaliśmy niektóre uwagi 
krytyczne; krytykę obszerniejszą i wskazania, jak uale- 
żaloby ułożyć budżet rolniczy, odkładamy na czas póź­
niejszy, gdy budżet ten zostanie w komisji skarbowm- 
budżetowej i na Sejmie przedyskutowany.

Dr Franciszek Bardeh

Baczność ludowcy w Sandeckiem!
We wtorek, dnia 4  października odbędzie się 

w Nowym śączu w sali Magistratu o godz. 10 tej rano
zebranie Polskiego Stronnictwa Ludowego. Ludowo Rady 
gminne powinny wysłać wszystkie swoich delegatów.

Za powiatowe Koło P. S. L.: 
poseł Narcyz Potoczek. Henryk Janusz, sekr

Niech sit) święci wirtkl cel —■
Jedność, siła w P. S. Ł.



List z Brazylji.
(O m ci w  s p ra w ie lrs iz y lp .

dze, które otrzymuje od rządu brazylijskiego lub kom- 
panji okrętowej, a ty te pieniądza w porcie lab w BrazyłjF 
bodziesz musiał tak lub owak zapłacić. W Braz/lji ko-.1 
palui złota nie odkryjesz, ziemi za dam o nie dostaniesz; 
urodzaje są, ale też nie wszędzie, cdi jedmak z tego, 

Od jednes-o z czytelników naszych w Brazylii gdy j edne£° rokn zniszczy ci je szarańcza, a inne lat*

•  4ii ^ T Ł s s  s r *mającego
Baliśmy następujący list, który zamieszczamy ze względu 
aa iakt, że już po kraju uwijają się agenci, namawia­
jący do wyjazdu do Brazylji:

Kurytyba, 2ó lipca.
Brązy! ja zamierza na aewo ściągać osadników 

polskich aa swoje keloaje. Tymczasem werbuje Niemców, 
którzy jadą chętnie wskutek ruiny ich krają a gdy 
zapas eehetaików niemieckich się wyczerpie, ma Bra­
zylja nadzieję, ża uda się jej sprowadzać Polaków.

Prze* 50 lat przyjechało tu około 100 tysięcy 
isadaików naszych. Część ncitkła, jak mogła, z powro­
tem do kraju, część się zmarnowała, a reszta razem 
z dziećmi i wnukami, w liczbie okeło 150 tysięcy głów, 
łifcdzi po kelonjacb, trochę także^ do miastach w po­
łudniowej Brazylji. Jednym powiodło się wcale dobrze 
i garstka takich teraz po wojnie wróciła jaż do Polski, 
«Jk> jest także wiela takk%  którzy od lat biedę klepią 
i, wzdychając za krajem, nie mogą uciułać grosza na 
powrót. Bo Brezylja ułatwia tylko przyjazd, wracającym 
nie pomaga nic.

Na ogól, rzec możBa, ża średnio stan gospodarczy

po europejsku gospodarzyć i żyć nie będziesz mógł.
5. Pamiętaj, że im więksaś „gorączka wyjazdowa* 

w Polsce, im więcej naraz łurzi jedzie, cent w BrazyĘi 
po przyjeździe gerzej. Niema zieui wymierzonej dla tyftk 
rędzin i Dędziesz musiał oeekać w barakach, a przytem* 
w ścisku i gorąeym klimacie o cŁarebę n&^aioaą siei 
trudno. Urzędy brazylijskie sd* jtedabą do sprawnych. 
i z więkssą masą przybyssów nie mnaeją dać sobie rady,i 
tłoczą imigrantów w barakaeh tygodniami.

6. Gdyś zdecydował się na wyjsmd do Brazylji,- 
nie jbdź ai fdzie indziej, tylko do stanu Parana. Bądź 
wytrwały i uparty, bo zechcą cię zwieść do innych sta­
nów, gdzie mema Psiaków, gdete zbyt gorąco i nikt 
tam osiaa&ć nie chce, lub stamtąd ucieka. W  szczegól­
ności, gdy przyjedziesz do stolicy Brazylji, Rio de Jar, 
neiro, to w barakach, na Wyspie Kwiatów, nie daj się, 
do innego stanu zawieść żadnym namowom. Mów wszę-' 
dcie: „Ja chcę tylko i jedynie do Parany, a nie gdzie­
indziej. Jeżeli nią odeślijcie, mię z powrotem".

7. Pamiętaj, że w Brazylji są dwa przedstawiciel­
stwa pilskie: poselstwo w Rio de Janeiro (ulica Volun- 
tarios aa Patria 282) i konsulat w Kurytybie, stolicy

sutejszyeh k«;oaij polskich jest obecnie zadowalaiający. stanu Parana (ui. Trese de Maio 63). W razie potrzeby
Ale pamiętać ir* ba. że najnowsze kolon o nasz* liczą, zwracaj się z zażaleniami do tych urzędów,
jut około ld  łat i wszyscy koloniści na p9 4ią*u prze- • 8 Dlaez^o moina jechać tyife<» d* stanu Parana,
ebodrili czasy oardoo Cięakie. Przykłady: Crnz łŁiCbado a nic gdziiuuikiej ? Bo tam ziemia tańsza, niż gdzie-
przeh 10 laty i kelsnje pod Koęytybą (7 kotówj pod indziej W Brazylji nigdzie zi«ni za darmo nie dosta-
nazwą Nowa Poieaja) przed 40 z górą ląty są wtel-: aie«z, maeisz spłacać ją do 10 lat. W  Paranie za 25 
kiemi cm&mareawi osadnictwa polakieg* w Paratwa. h«kt*rów zapłacisz do lat 1© tylko 375 miłrejsów, a 
A zhowb 5 tysięcy kolonistów polskich i ruskich w San- w Rio Grandę do Snl za tam sam dział śeiągrfie rząd 
tos Andrade, o 7(r Mm. od Enrytybjr, musiało startirąd .z ciebie 2 tysiące milrejsów. Bo w Paranie jest zd rewszy 
iciec i rozprószyć się po św>eck, bo nie było żadnych: klimat, niema takich upałów, jak w S Patio i dalej na 
dróg, ani możności zbytu produktów. i poiuoc, gdzie Polak nie wytrzyma, tylko murzyn. Wreszcie

Kto zamierza wpjeekać do Brazylji, wunen parnię- [w Paranie skupiło się najwięcej Polaków, bo do 100f
i łafi o następujących sprawach:

1. ©o Brazylji j e d n i e . s i ę  n i e  na z a r o b e k ,  
n i e  na  o s a d n i c t w o ,  »by osiąść na ziemi. Zarobków 
tu małe i liche.

2 . Nie powinni tu jechać gospodarze, którzy mają 
w Pelsce własną ziemię, bo tam na niej prędzej de 
czegoś dojdą, niż juaee zaczynacie na nowe w obejm 
kraja. Preykładów wiele stwiertea, te właśnie ta*y 
gospodarze ssyhko aię zniachądli, wszystko stracili 
i  schodsili aa dziady, gdy tymczasem tacy, którzy 
W kreęu uic uie mMi, poprawiała sobie byt.

3. Kto wyjafedaa de Brazylji, debrze rebi, gdy za­
biera z setą, co meda: jaksaj więcej ubrań, biefizsy, 
płótna, matecjnłów, nawet .pierzyny, keżnchy, sprzę% 
kuchenne i gospodarskie: pług, brony i t. d. Kłapetu 
z tern w dradze dość, ale cła w Brazylji iaigraut nie
płaci, a tu wizystko to mu aię przyda. Tutaj drożyzna, i n o  sprzedan ia  6 i pół morga gruntu, dom, sto- 
ta wszystko będzie musiał płacić grubo drożej, niż. doła — * inwentarzem żywym i martwym, z obsiewami 
W Polsce P zbiorami za 3.080 dcL Sowiński. Tonie, Zielonki. 1087 i

4. Nie należy poddawać się „gorączce*, jechać1--------   T~~T ~  " ~  T ~
dlatego tylko i wtedy, gdy inni jadą. Nie wierzyć agen- ^ t y  D® o d ^ T ^ w e n ta B z ^ y  *i Ł  -  z l e w a m i  
tom, gdy opowiadają o złotych górach, o ziemi za darmo, 3 zbiorami, za 8.300 dolarów. Kajaiak, Tonie, Zieh»nki — 
«  nadzwyczajnych urodzajach. Agent chwali za pienią- 8 kim od Krakowa. 1086

tysięcy i między nimi będzie ci najlepiej. W Rio Grandę 
do Sul i St. Catharina, sąsiednich stanach Parany, także 
klimat nie jest najgorszy, ale tam ziemia droga, za dużo 
Włochów i Niemców, kolonje polskie są nie tak liczne.

9. Przed wyjazdem kup sobie książek polskich,, 
bo tu nie dostaniesz, a cnić ci się będzie. Gdy każdy- 
pwywiezie po parę tomików, bęśti* można aa koloitjij 
odraza założyć bibljotebę. Dzieei w witkn twkotejmi 
niech prięrwtózą elementarza i wszystkie książki szkolne, 
aby można b^ł® edrazu załećyć sskelę.

10. Przód ottateczuem peetanewłeniem raz jeszcze 
rozważ! w Bsazylji b«M b cięłke, czy decydujesz się 
na wezystó« i to nąjgessze, ezy me lepiej pojeehać na; 
wschód Polaki i tam aobie także na ziemi by* ps^rawić.

Prżgoeitl.
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Przegląd polityczny.
t Gabinet, stworzony po ustąpieniu rządn Witosa, 
nie zdołał się jeszcze do chwili, gdy te słowa piszemy, 
skompletować, a już się zaczął dekompletować.

Do tej chwili nie ma jeszcze n?'nisłra skarbu.
Polohso pertraktacje z p. M i c n a i s k i ra są jnż 

(na ukończeniu, jednaKżt warunki, postawione przez 
p. Michalskiego, o ile doniesienia pism odpowiadają 
prawdzie, są tego rodzaju, że wątpić należy, czy p. Mi­
chalski zdołałby wytrzymać choć jeden dzień w Sejmie, 
gdyby te warunki u prerojera Ponikowskiego przefor­
sował. P. Michalski domaga się podobno uchwalenia 
przez Sejm nowej emisji banknotów (najcięższy zarzut 
przeciw prez. Witosowi wytaczano ten, że za dużo po­
dobno wydrukował pieniędzy, a p. Michalski chce ich 
jeszcze więcej drnkować), dalej stworzenia przez Sejm 
Rady finansowej, któraby miała prawo sama vvydawać 
ustawy, a więc domaga się rzeczy sorzecznej Z konsty­
tucją, dalej żąda zniesienia ustawy o 3 godzinnym dniu 
prasy, wreszcie zawieszenia działania ustawy o refor- 
lHe ro'nej. Program to w swoim rodzaju niezwykle „ra­
dykalny" i wątpić należy, czy p Ponikowski na niego 
»je zgodzi. Jeśli się zgodzi, to p. Michalski obejmie mi­
nisterstwo. Jedna dziura w gabinecie zostanie więc 
zatkana Tymczasem jednak zrob ła się już druga dziu­
ra, bo minister aprowizacji, Wyczółkowski, który podo­
bno był pizedstawicielem Kubu mieszczańskiego, po 
trzech dniach urzędowania ustąpił; to znaczy został przez 
Klub mieszczański wycofany. Jest to oznaka, że Klub 
mieszczański także nie pizyjmaje odpowiedzialności za 
rząd p. Ponikowskiego.

Sytuacja jest dziś tego rodzaju, że zmusza każdego 
obywatela do zastanowienia się. Musimy sobie powie- 
lzieć, że
państwo to n>e jest zabawka i stronnictwom

nie vt'o'no bawić się niam
tak piłką. Gabinet p. Ponikowskiego jest na dzisiejsze 
zzasy i w dzisiejszych warunkach n i e o d p o w i e d n i ,  
fest obowiązkiem stronnictw

wytworzyć rząd parlamentarny, rząd mocny,
% więc n.ający w Sejmie zdecydowaną większość. Nie 
wolno podporządkowywać interesów państwa interesom 
partji. Nasze stronnictwo, nawskróś państwowe, zdaje 
sobie z tego doskonale sprawę i dlatego zajmie w Sej­
mie takie stanowisko, jakie mn interes państwa dyktnje.

Jeżeli co puwinno dziś podziałać na stronnictwa, 
lo n»sza sytuacja zagraniczna. Jesteśmy świadkami 
Spotęgowania się zakusów, zmierzających ao jak naj­
większego okrojenia naszego państwa. Telegramy z ob­
rad Ligi Narodów przynoszą dzień w dzień wiadomości, 
jtwiereżające, że

Europa przestaje się z nami liczyć,
że w wypadkach dla nas niezmiernej doniosłości opusz­
czają nas nawet nasi przyjaciele, Francuzi. Baz pn razu 
Ant*.ja zadaje naszemu młodemu państwu kryte sztychy, 
tfbdzące już nie tylko w nasz stan posiadania, ale w sam 
byt państwa. Wpływy żydowskie, tak potężne w Anglji, 
zdecydowanie wrogie Polsce, * zaznaczają się faktami, 
któye zmierzają wprost do zrobienia z Polski państwa

tak słabego, by żydzi mogli w aiem odgrywać decydu­
jącą rclę.

Sprawa Górnego Siąska
miała być rozstrzygniętą przed 1 października To się 
nie stało, są natomiast oznaki, wskazujące, że Liga Na-i 
rodów świadomie przewleka rozstrzygni*c:e, dając 1 
tymczasem pole Niemcom do roboty w kierunku pozba-' 
wienia Polski tej na znacznej połaci niewątpliwie poi-, 
skiej dzielnicy. Doszło do tego, że już się przebąkuje 
o nowym plebiscycie. Niemcy rnjnują naszą waiutę; 
doprowadzili do tego, że za naszych 100 marek płacą 
ńiecałe 2 swoio i liczą na to, że przy ewentualnym 
plebiscycie ludność górnośląska właśnie ze względów 
walutowych w jeszcze większej ilości oświadczy się za 
Niemcami, niż przy pierwszym. Od czasu plebiscytu 
Niemcy zdołali tę ludność sterroryzować, bo ciągle do­
puszczają się ra Polakach morderstw, rabunków, utrzy­
mują tam bandy zorganizowanych żołnierzy i robie* to 
pod opieką... Anglików. Tak stoi sprawa Górnego Śląska. 
Zamiast polepszać, sytuacja się dia nas pogarsza.

W  ubiegłym tygodniu rozstrząsała Liga Narodów 
sprawę Wileńszczyzny. Wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
Liga jednomyślnie nchwaliła propozycję Hymansa, która 
przecina całą politykę polską, mianowicie

oddaje Wilno Litwie,
a za to obiecuje zbliżenie Polski i Litwy na terenie 
politycznym, wojskowym i ekonomicznym. Wyrok Ligi 
wywołał w całej Polsce uczucie pizygnębienia i rozcza­
rowania. Mimo wszystko, Polska uważała Ligę Naro 
dów za reprezentację wielkich państw, która będzie 
stróżem prawa i sprawiedliwości. Przekonujemy się 
tymczasem, ż",

Liga jest tylko narzędziem w ręku Anglji, 
narzędziem w ręku żydowskiej szajki,

trzęsącej Lloyd Georgekn i zmierzającej coraz otwirciej 
do zgniecenia Polski.

Dzisjaj w Polsce zaczyna się neierać przekonanie, 
że zebranie w Genewie to iie  jest Liga Narodów, alej 
to jest „żydowskie Jeruzalem". Mimowoli przychodzi 
każdemu Pulakcwi ca pamięć fakt, jaki się zdarzył 
w ubiegłym roku w Sejmie' w Warszawie. Podczas 
obrad nad wprowadzeniem w Polsce bezwzględnego spo­
czynku niedzielnego, żydzi, aczkolwiek wiedzieli i wie­
dzą, że tak w Anglji, jjik w Ameryce, jak i na całym 
Zachodzie, niedziela jest ściśle pr^e t: vgaaen świętem, 
wystąpili przeciwko wprowadzenin odpoczynku niedziel­
nego w Polsce z niesłychaną gwałtownością. A kiudy 
Sejm jednomyślnie, prócz głosów żydowskich, uchwalił 
tę ustawę, wówczas poseł G r u n b a n m  rzucił bezczelny 
okrzyk: „Straciliście Mińsk, a w tej chwili straciliście 
Wilno!" No i pokazało się, że poseł Grunbanm wiedział*, 
co mówi.

Poseł Griinbaum zagroził, 
a Liga Narodów groźbę wykonała.

Czyż to rie jest rażący przykład, że niema Ligi Naro­
dów, a jest trybunał żydowski, robiący tylko to, czego 
chcą żydzi, ukryci poza dyplomacją angielską?

Jeśli w Polsce całej wieść o wyroku Ligi wywo 
łała rozgoryczenie, to w Wileńszczyźnie wywołała naj­
głębsze oburzenie i postanowienie bronienia się do os Łat



niej kropli krwi przed kajdanami, które Liga Narodów 
chce ludności tej ziemi nieszczęsnej narzncić. Odbywają 
się w Wileńszczyźnie masowe wiece, na których lndność 
przysięga

raezej zginąć, niż pójść pod jarzn.o litewskie.
Ludność wzywa generała Żeligowskiego, by wyroku nie 
nsłucLał i Wilońseezyzuy bronił do ostatka i wcielił ją 
do Polski. Najprawdopodobniej generał Żeligowski za­
rządzi szybko

wybdiy de Sftjmu konstytucyjnego Wiienszczyzny,
to Sejm się zbierze i niewątpliwie uchwali połączyć się 
z Polską. Jesteśmy ciekawi, czy Liga Naroków przyśle 
wojska międzynarodowe, aby, wbrew woli ludności, włą­
czyły Wilońszczyznę do Litwy.

Wreszcie Liga Narodów zgotowała nam niespo- 
dziąpkę. Przedstawiciel Anylji wyjechał na posiedzeniu 
w' tflwegiyiu tygwu id z gWałitem w sprawie rozstrzyg­
nięcia przynależności Małopolski wschodniej, czyli, mó­
wiąc iuaczej
w sprawie oderwania Małopolski wschodnie! od 

Polski,
Musimy stwierdzić, te  przynależność Małopolski wschod­
niej została w tiagucie ryskim ostateczne astąlef-a z ł  
zgodą wszystkich interesowanych państw, że więc L  i * ą. 
N a r o d ó w  n i e  ma tu n i c  do g a d a n i a .  Masifny 
się jednak liesyć i z tern, źo Liga, Lędwe robić wszystko, 
co możliwe, aby nam tę prastarą naszą ziemię odebrać. 
Co my maiay zrobić, wiemy.

W  tych warunkach

musi się skonsolidować cały narad,
musi powstać rząd parlamentarny, mający powagę i siłę* 
Gdy wrogowie Polski skoncentrowali swoje siły puzeciw 
nam, my musiitty rąz zapomnieć o waśniaeh partyjnych, 
musimy razem się bronić Fized obdzieraniem nas ze 
wszyetkiego.

W  Czechach
rządził dotąa gabinet nieparlamentarny. Dopiero w ostat­
nich dniach zdobyły się podobno stronnictwa na stwo­
rzenie rządu parlament§»aego, który miał być dnia 28 
września mianowany. I tąm odczuwają poem bę silnego 
r/.ądn, bo stosunki gospodarcze w Czechach równio się 
popsuły, jak u nas. W Czechach zaczynają rozumieć 
coraz berjziej potrzebę zbliżenia się do Polski. Być 
może, że pierwszym szczeblem do porozumienia, będzie 
nkind handPirfy.nąd którym obecnie toczą się w War­
szawie w ministerstwie handlu obrady między delegacją 
czeską a rządem poiskim.

Na Węgrzech
niepokoje trwają dalej. Ostatecznie dotąd Węgrzy nie 
oddali Anstrjij* aachodnich części swe,i ego kraju,' tak 
zwanego Burgauiaudu, n iw?t pomimo * gróźb koalicji. 
Na granicy Barkonlendu trwają dalej wulbi między 
Wągrami a wojską©i oustrjackieipi. Boćh kolejowy mię­
dzy Budapesztom a Wiednrtta został wstrzymany.

PełUź«nie w Niemczech

J L f
dalej w składzie Rzeszy niemieckiej. Prąd w Niemczech 
jest coraz bardziej antyfrancuski. Zd&je s ę, j*  v" cay 
gabuet Rzb&zy Dęd .u  » u a i«  * .  t% Łs J
zobowiązania, prąyjęie w fcsKh&eew vrcr»J»felm. Niemcy 
okazują niesłyMiany patHoky^m i oftarp&ŚĆ sa rzecz 
państwa. Wiele/ orzumyslewc/ błMne&y, posiadający 
miljardowe fortauy, aswiuaezyfl rządowi, że na pokry­
cie ruty konfrybucyjrw p j i c t a  mu sami potrzebne 
pieniądz®, a ncwot daolą fj&Ży  pęi»«ssi war­
tość i#arki niemieckiej ąsggz g&gsgdu sdo-
tego. Byłoby pożądanym, bwnasze s jó l§ |iHpWfr tak się 
zachowało wobec potrzeb waszego pańSjwm

W Waszjngteaie ma się niezadługo' odbyć konfe* 
rencja międzynarodowa, mająca na celu

rozbrojenie wszystkich pAń*t'v.
Miała w tej konferencji wziąć udział i Anglja 

Jein ntowoż w ostatnich dniach rząd angielski zawia? 
domił rząd amerykański, że.p. Lloyd Geergp Ł^kom 
ferencję nie pojedzie, bo... a i e i ą a c z a s u . * * R 8 t Ur a Ł  
nie —  na rozbrojenie Anglja niema czasu. Bardzo t* 
charakterystyczne. ___________

Podwyższenie ta ry f  kolejowych
Z powodu znacąugo zwiększenia się kosztów eks- 

-plo&taęftpffjh kolm p e ^ P h , miwitAttnrm Łolei żelaznych 
zarząd^ło uaę& l 'insei, i podu . B i  prę tajg^y osobowej 
Ŝ tóre częściowo nastąpiło już z  alB|m 10 wneśaia b. r. 
ezęśeiouo zuś railło być zrealizowane od dnia 1 paź­
dziernika b. r. Prżez zarządzenie, te ministerjum kolei 
żelaznjch zamierzało podnieść taryfę osobową w sto­
sunku 67 procent opłat dotychczasowych w klasie 10 
. w stosunku zoaczniejszym w klasie 2 l i I .
1 WoBec tego jednak, że podwyższone z powodu 
dalszego wzrostu kosztów eksploatacyjnych może tylke 
nieznacznie wpłynąć na poprawieni® krjrtycznego stano 
budżetu kolejowego, ministerjum kolei żelaznych zmu** 
szwna jest w interesie skarbu podnieść taryfę osobową 
od i  października b. r. w znaczniejszym, niż to było 
zamierzone, stopniu, mianowicie o 122— 197 procent 
od opłat dotąd pobieranych, ustalając opłaty jednostkową 
równe' w i i i  kia jp 4 marki za 1 kilometr, w II klasie 
8 marek i w I  klasie 12 marek.

Róiyaoęześjłje ministerjum kolei żelaznych pod 
wyższa o 100 procent opłaty, pobierane za bagaż.

f  Franciszek BRadi.
Dnia 18-go września b. r. pochowano zwłoki ś. p* 

F  r a n e i s sk  a M n c. h a z Grodziska.
Zmarły oa wemmej młodości należał do najpopu 

larniyjszych i najwięcej szanowanych gospodarzy nie 
jy lko w Grodzisku, ale i w cąłej okolicy. Cichy i spo 
(frojny praeevi nik, awsze mający serce i doświadczenie 
swe na Usługi współbraci, zaskarbił sobie miłość i zau 
fitąje, szącuneu i cześć nawet u przeciwników. Ziroleo 
Hiijt naszego ,^r.onnusfw:i i gOLący patriota, w ciężkieb 
warunkach retraju wykształcić swych synów i uczynili

zaczyna aią wy;eŚB:ać. Sper miedąy Dąwacją ą Ppu? tegm czsem jńjt oSWisfa i 
8»wl żMtar ^BtatecziHe w y f^ n ^ r jy ^ ^ S ir if i  ESgaesfei^ ^ ^  G & O i l J I & t S O

jgjj p»ae< »niKł*ii uu niwie lodowej, zdając sobie sprawy 
Peur ł  t1 gp, czsem j‘£jt o b ia ta  i wykształcenie.



K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 2 października: 

N. P. Marjl Różańcowej; poniedziałek, 3 prźdnbernika: Ge 
rarda; wtorek, 4  października: Fianeibdka Serafickiego;
iroda, 5 października: Plac® ia, Marcelina; czwartek, 6 paź­
dziernika: B.unona; piątek, 7 października: Marka; sobota, 
8 października: Brygidy, Symeona; niedziela, 9 paździer­
nika: Dyonizego.

N tczolnik państwa, Józnf Piłsudski, p.zybył we 
wtorek, 27 września, do Nowego Sącza, entuzjastycznie po­
witany przez ludność miasta i pewlatn. Mineto Nowy Sącz 
„ręczyło Naczelnikowi dyplom honorowego obywatelstwa.

Posłowie nasi, Jan Dębski i Jan Bryl, przebywa- 
Ją-i w Ameryoe, nadesłali pierwszo wiadomości o swejcj 
rohOvl» na grancie amerykańskim. Poseł Dębski nadesłał de 
naszego organu codziennego w Krakowie, do „Geńca Kra­
kowskiego", obezorny list, obrazujący stosunki wśród wy- 
chtdźotfw w Ameryce. Poseł Dębski stwierdza w tym liście, 
źe Ameryki* przechedzi ebecnie bardzo ciężkie przesilenie 
gospodarcze. Odbija się ono bardzo silnie na robotnikach 
polskich. Z powodu zamykania fabryk i kopalń sześć miijo- 
aów robotników w Ameryce jest dzisiaj bez pracy.

MHJonówka. Przy ciągnieniu miljonówki w ubiegłą 
lobotę wylosowany został Nr 3,099.790.

Zagranica interesuje się obecaio coraz więcej Polską 
|nko państwom. Wbrew nieżyczliwej polityce rządu oplują 
publiczna tak w Aaglji, jak i w innych państwach, zaczyna 
się eoraz żywiej interesować naszym krajem, o którym do­
tychczas ma przeważnie najgors >e pojęcie, wszczepiane jej 
przez prasę żydowską. W  ostatnich dniach byli w Polsce 
dziennikarze państw skandynawskich, na przyszły tydziiń 
zapowiedziany jeet przyjazd dziennikarzy aOfialskich i ro­
mańskich'. Jeżeli ci dziennikarze napiszą bez upaeedzeń to, 
no widzieli i będą widzieć, to może opinja zagranicy e Polsce 
zmieni się i wpłynie na upiuję rządów zagranicznych, aby 
się Inaczej do Polski odnosiły. Chociaż musimy powiedzieć, 
źe prasa zagranicą jest w lwiej części w rękrch żydow­
skich, a żydzi pracują pełną parą nad tem, aby nas zohy­
dzić. Oni sobie wyobrażali, źe Polsks, mająca największe 
skupienie źy d^w zo wszystkich j aństw, będzie państwem 
żydowsko-polskirm. W  r. 1916 utarła się już w Ameryce 
opiuja, że po klęsce państw centralnych stworzona zostanie 
Judeo-Polska. Ten pomysł obalił Paderewski. Żydzi zemścili 
się, narzuciwszy nam prze 4 Lloyd Geerge’a traktat o mniej­
szościach narodowościowych, a teraz mszczą się dalej, pra­
cując nad tem, by Polska była państwem jak najmaiejszem 
i jak najsłabszem, bo wtedy oni by ją, mimo wszystko, 
chwycili za łeb.

Ceny zboża na giełdzie wurszawoktej notowane
były w peniedziałek 26 września w nr stępującej wysikeśei: 
tyto 7.750 Mkp., jęczmień 7.500 Mkp., otręby iytaie 4.800 
Mkp. Ceny rozumieją się za 100 kg loco wagon —  stacja 
załadowcza.

Nowa klęska rolnicza. Z Przeworska piBzą nam: 
W  okolicach Przeworska, Jarosławia, Łańcuta i R_ zowa 
pojawiły się myszy polne, które niszczą zasiewy i koniczyny. 
Wobec niosłychanie wysokich cen stri chnlny, fosforu i t. p. 
niepodobna zwale?ie tego szkodnika. Pomoc rządowa ko­
nieczna i to szybko.

Łajdactwo żydowskie. W  ubiegłym tygodniu policja 
Warszawska wskryła sprawców Zbrodni, obliczonej wyraźnie

na' szkodę państwa. Stwierdzono mianowicie, że papier, wy­
rabiany specjalnie w fubry^o „Mirków" w Jeziornie, prze­
znaczony na arukowanie pienięozy polskich, znalazł „ię 
w handlu, oczywiście, żydowskim. Zaczęto sprawę badać 
i przekonano się, że była cała szajka żydów, która za 
arobne pieniądze, za kilka tysięcy marek, wyłudziła od dwóch 
robotnic fabrycznych pewną ilość papieru banknotowego. 
Sześciu żydów, uprawiających ten proceder, zamknięto do 
kryminału. Poco żydzi kupowali ten papior? Nie po to chyba, 
by go sprzedawać ca zeszyty, albo na papier listowy, bo 
jest to papier -specjalny, tak robiony, by go trndńo było 
naśladować. S-.iJkp fydowsba kupowała go więc po to, aby 
go dostarczać fałszerzom marek polskich. Teraz się wy­
jaśnia, skąd się bierą fałszywe tyBiąemarkówki. I potem 
dziwią się Indzie w mit... ach, żc marka spada. Musi spa­
dać, jeżeli we wtasnsm państwie są obywatele, którzy robią 
wszystko, co mj~ą. aby jej wartość doprowadzić do zera.

Były rosyjski m irr*»r spraw z&graniczfiytłi, Sa- 
ZOnSW, bawił w estfJrich dniacn w Warszawie. Sprowa­
dziły go interosa osobiste, mianowief sprawa parsclacji ióor 
na wschodnich kresach, będących jego włrznoścłą. Można 
bobie wyobrazić, jak przyjemnie było p. Sazenewowi per­
traktować z rządem polskim, be przecie Sazoaow był naj­
zaciętszym wrogiem niepodległości naszoj Ojezy*ny.

1  p r n s j  l i & d o w e j .
Bod tym tytnłein Dęóziemj  oa czasu do czasu za­

mieszczać głosy prtsy ludowej wszystkich odcieni i oświetlać 
ich stosunek do P. S. L., eelem informowania czytelników, 
co i jak myślą i pisz t o nas mniej lub więcej wrogie nam 
stronnictwa. Oświetlenie to jest tem więcej potrzebne, że 
ataki na naB chłopów padają ze wszystkich stron, z lewa 
i z prawa, tak od endecji i kl-ru, jak i ze strony leuico- 
Wjch stronnictw robetniuzyeh, a często czytelnicy żalili się, 
że za mało na zaczepki edpowiad tuy.

Jtżoii tak rzeczywiście byłe, to tylko dlatego, że uwa­
żaliśmy i uważamy, że „Piast* powinien uczyć, wychowy­
wać i zaprawiać do umiejętnej walki o prawa ludn, a ni* 
burzyć i jątrzyć lad, a zaprawdę trndnu jest samami szka- 
lowaniami zapełniać Indową gazetę. Tę metodę pozostawiamy 
„Ludowi Katolickiemu", „Przyjacielowi Ludu" i „Wieńcu- 
Pszczółce", tej spółce klerykalno-stapińczezykowsko-endeckiej, 
która Bię niedawno utworzyła przeciwka chłopom, a której 
już w dobierania wyzwisk i zbójeckiej metod walki nie 
dościgniemy.

Zaznaczyć jeszcze należy, że t. z w. „prasa ludowa* 
jest tylko c^.eto d la  ludu p r z o z n a c z o n a ,  ale jest 
pisana ra pioniądu# naszych najwlększycn wręgów, kapita­
listów i obszarników, t. j. endeków i różnych dygnitarzy 
kościelnych. Takiomi organami „lndowemi" są „Wieniec 
i Pszczółka*1, „Ojczyzna" i „Lud Katolicki". Inno znowu, 
jak „Przyjaciel Lndu", są zawszo do kapionia.

Peniowaź „z wieka ma i z urzędu ten zaszczyt na­
leży", zajmę zię naprzód p. SŁapińskim. Osław ion- ten „po­
lityk", ntrzyaująej się na powierzchni* życia peió.ycznego 
jedynie ze wściekłości do Witosa 1 „Piasta", zabrał głes . 
we wstępnym artykule 39 Nru „Przyjaciela**, gtL,lo dał wy­
raz swemu zadowolenia, że „iząd Witosa runął", —  pocaem 
zajmnjo się stesuakaml wownętrznami państwa, które przed­
stawia w najbardziej czrrn\ch kolorach. Gdyby nawet tak 
było, jak to określa p. Sipiński, te zapytać się godzi, kto 
tomu winien, jag nie Stapińskl, który przez cały es as po,



Odpowiedź na „ U s t otwarty" 
ks. Jana Żaohary,

Bełskiej działalności umiał tylko szkodzić, burzyć i szkalować 
Poisktj przed obcymi i swoimi, cle ani palcem nie ruszył, 
aby było w niej lepiej. A wszak wiadomo, że gdyby n. p. 
budował ktoś dom, a drugi mu jogo budowę burzył, to 
zawsze więcej się zburzy, jak zbuduje. P. Stapiński po utrą­
ceniu Witasa wysunął na prezydenta gabinetu też „Piastowca", 
posła Dąbskiege... Kpi p. Stapiński, czy o drogę pyta ? Czy 
też może tak nisko upadł, iż myśii, że bHąc i „obalając" — 
jak się chwali —  „rząd piastowców" mógłby choć na chwilę 
przypuszczać, że p. Dąbski,. najlepszy przyjaciel Witosa, 
podjąłby się zadania utworzenia po nin gabinetu ? Jestto 
przecież szczytem bezwstydu chwalić się publicznie osobistą 
nienawiścią do Witosa i przyznawać się do kłamstw, bo 
chyba rządy piastowców nie były złe, jeśli sam p. Stapiński 
znowu „piastowca" na urząd prezydenta zapraszał. I cóż 
p. Stapiński dobrego zrobił, głosując z endekami i kleryka- 
łami dla powalenia Witosa ? Przysłużył się endekom, bo 
głosował za Głąbińskim, ale i ten się nie utrzymał, a przy­
szedł do władzy gabinet urzędniczy, nie ludowy i pozasojmowy, 
niedołężny. Tak się mści nienawiść i zaślepienie!

Razem ze Stapińskim głosowali zawsze endecy, chcieli 
utworzyć rząd swój, ale oprócz Stapińskiego nikt więcej, 
nawet „głupi Matakiewicz11 („Wieniec-Pszczółka" Nr 39), 
ich nie poparł Przedstawili projekt „ratowania skarbu 
państwa", ale wszystkie stronnictwa ich wyśmiały, boć to 
przecież ua drwiny z Polski wygląda! Bo któż zaoagnił skarb 
państwa, jak nie endecy ? Wszak ich Karpiński i Grabski 
mieli kilkanaście miesięcy skarb w swoim ręku, bo nawet 
za rządów Witosa, gdy ministrem skarbu był Steczkowski, 
wiceministrami byli endecy, Weinfeld i Rybarski! I endecy 
chcą dziś ratować skarb polski, oni, którzy go dokumentnie 
zabagniii! Czyi to nie periidja? To też nic nie pomoi£ 
endekom walka z piastowcami, nawet to, że w Nrze 37 „W ieńca" 
porobił p. Rymar (który ciągle udziela wywiadów, gada 
z ministrami i dlatego nie może pisać artykułów) wycinki 
ze wszystkich gazet, które ile  pisały o piastowcach. Są tam 
więc artyknły z „Ziemi Rzeszowskiej11, „Ziemi Chrzanowskiej (!), 
„Dziennika Związkowego" z Ameryki i nawet z socja­
listycznego „Prawa Ludu". Brakło już więe p. Rymarowi 
argumentów, ale ponieważ musi o piastowcach pisać, więc 
ułożył numer neźyezkowy, zabrał błoto z całego gazoeiar- 
ekiego zbiornika i chlusnął niem na nasze stronnictwo. Na 
te wszystkie paszkwile szkoda odpowiadać. Najlepiej byłoby 
wymalcwać mu na twarzy wszystkie dziesięć palców. To 
byłaby najlepsza odpowiedź endeckiemu fałszerzowi.

„Lud Katolicki" zawiadamia swoich czytelników, że 
się „ni chce sprzedać nikomu" (czułe przemawianie do kie­
szeni czytelniKÓw) i będzie wydawać 8 stron dla spraw polw 
tycznych i społecznych, a drugie 8 stion będzie wydawane 
z obrazkami i opowiadaniami!! Tc -„ładne obrazki" będą 
drukowane aż w drnkarni św. Wojciecha w Poznauin! 
Czyli „Lud" przemieni się na dawną „R olę", którą stań­
czycy dla wyborów wydawali. Nareszcie! „Lud Katolieki" 
przeznaczony będzie dla obrazków, powiastek i opowiadań, 
a nie dia polityki. Szkvda tyHco, że się to tak późno stało, 
bo już dużo złego narobił „politykowaniem", no, ale lepiej 
później, niż nigdy. Maciej Czuła.

G o s p o d a r s t w o  12-morgowe, grunt I klasy: budynki 
kompletne w dobrym stanie, aaj 48 drzew, oddalone od 
miasta Dębicy 2 km. W iadom ość: Adam Kołodziej, Blysz- 
czdwka p. Grabiny. 1075

Unieważnia s ię  skradzione papiery wojskowe Jana 
W y z g l  z ̂ Olszanicy, Wola Justowska. '^ 3

W  Nrze 37 „Ludu Katolickiego" "zamieścił ks. Za­
chara „List otwarty" do parafjan Jastrząbki Starej, w któ­
rym napadł na mnie w Sposób podobny, jak za czasów in­
kwizycji św. napadano na heretyków, oddawana ich na tor­
tury i palono na stosie. Czyniono to w imię Chrystusa, 
Tego, co boską swoją nauką pragnął w s Z jS tk ich  w id z ie ć  
„braćmi, miłującymi się wzajemnie". Te czasy minęły bez­
powrotnie. Ks. Zachara czy ks. Mączka nie mogą obecnie 
użyć tortury czy stosu, ale za to nawołują na mrie proku­
ratora. Oj, dobrodzieje, nie z tego, także nie ehwyci!

Napaść ze strony ks. Zachary na mnie spowodowała 
korespondencja z Jastrząbki-Starej, podpisana przez A. P u - 
c h o r o w s k i e g o ,  nie, jak mylnie wydrukowane, Pucbo- 
rowskiego, w której nieomyiny kapłan dopatrzył się mego 
autorstwa i z radością, nie mniejszą, jakby odkrył nowy 
dogmat, woła: „to Adam z Przerytego Boru —  to poseł 
piastowski, Krężel", a potem dajejże na „katolika'Piasto­
wego" i „przyjaciela ludu", a potem „cóż na to p.‘ proka 
rator z Krakowa?" —  pyta ks. Zachara.

Korespondencyj i artykułów własnych nie wstydzę się, 
dlatego podpisuję je zawsze swem nazwiskiem i za nie od­
powiadam; co do zaczepionej, przeprowadziłem badanie i zro­
biłem lepsze odkrycie, niż ksiądz; napisał ją, jak wyżei 
wspomniałem, A. Puchorowski, na prośbę grona ludowców 
z Jastrząbki.

Ks. Zachara pisze, że „parafjame z Jastrząoki jni 
się dobrze poznali na jego (t. j. mojej) nieeuej robocie, że 
nie ehcą sobie dać wydrzeć wiary katolickiej i przywiąza 
nia do duchowieństwa" i t. p.

Przypatrzmy się bliżej tej „niecnej robocie". Jeszcze 
chłopcem będąc, w wieku szkolnym, chodziłem do jednej 
szkoły z dzisiejszymi gospodarzami Jastrząbki, zatem oni 
mnie lepiej zńsją, ce zacz jestem, niż ks. Mączka czy ks. 
Zachara. Już wcześnie starałem się zwrócić ich uwagę na 
niejedno złe, jakie miało miejst^ w tej wsi, rządzonsj wpły­
wami księżo-żydowskiemi. Rezultat mojej roboty był ten, że 
z pod wpływów tych ludność sio wyzwoliła, a przeprowa­
dzane wybory gminne od lat kilkudziesięciu oddały władzę 
w gminie w ręce ludzi światłych, którzy założyli Kolko 
roln cze, Kasę Raiffeissna, ochotniczą straż pożarną i t. p. 
P r o b o s z c z  niechętnie patrzył na te nowości, a n a w e t  
j e  z w a l c z a ł ,  lecz one dcisiaj istnieją, chłopi poszli inną 
drogą, a ksiądz na innej pozwtaf.

Niech sobie ks. Zachsra przypomni ostatnie wybory 
gminne: co on się nazsbiegał, by do Rady gminnej nie do- 
puścić rozumnych ludzi, jakimi są tamtejsi ludowcy! Lecz 
inaczej się stało; scaliło łta panewce. Prawie wszyscy oni 
zostali wybrani, a najbardziej zwalczany p. Paweł Jamruck 
został wójtem. I dobrze się stało —  we wsi jest porządek, 
pod kierownictwem p. Jamroeha przystąpiono do odbudowy 
dwó^h szkół spalonych, a gospodarstwa, spalone w czasia 
wojny, takie wkrótce skończą swoje roboty.

Kiedy —  po spaleniu się części wsi, w ezasie bitwry 
dnia 8 maja 1915 r. — zaprowadzono na obszarze Wein- 
bergowej pańszczyznę pieszą i ciągłą —  nie oszczędzają* 
nieszczęśliwych pogorzelców nawet, to żaden ksiądz ni« 
wziął w obronę ojców, matek, żon i sióstr żołnierzy-od lej 
żydowskiej pańszczyzny, bo się bał rządu aństrjaekiego 
i żandarmów, locz nie bałem się tego ja i czyniłem wszystko, 
że pańszczyzna zostata zniesiona. Kiedy zabroniono w taj
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wówczas gminie mieć na żarnach, by wygłodzić 
 ̂ieel żołnierzy i rudzia? ich, to ja się possai ałem o ani- 

Jonio t«gv zarząćheniu i wyplm —Ja ■ miłków wojskowych 
fcrm wszystkim, Którym wypłacić nie chciano poprzeanio. 
*. b&kże o pierwszą p m ic doraźną, zaraz po spalonin, ja 
aynifem zabiegi dla Jastrzębi m. Z  powodu mej „niecnej 
teboty" żadna zło, żadne straty ludności tamtejszej nie 
jpstkały. Owszem, zyskał* ona moralnie i materjalnie, ho 
jaehęcałem do oświaty, co im na dobre dziś wyszło, bo się 
jiie d.aŁ,.t księdzu czy żydowi za nos wodzić. W  czasie wy­
borów wszelakich, czy to do Sejmu, czy powiatu, trzymają 
ilę razem i głosują na listę i?. S. L., z wyjątkiem nie- 
macznej liczby starych bab i podchlebców.

A teraz o „cnej* robocie księdzu proboszcza Mączki, 
ftćremu się zresztą nio dziwię, b> to człowiek z chorobli* 
ł /m  nmysłom manjaka. „Kazania" jego —  to mowa bez 
Tfcści, ciągłe psioczenia na ludowców, że to n:by kościoły

teonrzą, krzyże wyrąbią, ścieżki do kościoła trawą zarosną, 
izwody zaprowadzą i t. p. brednie. Tych oklepanych fra- 

lęęów nikt jn i nie b?erze na serjo. Eząd polski i Sejm nie 
lodoba się księdzu, ale za to podobał się mu austrjacki, bo 
)ię mudlił za cesarza z Bużej łaski, nawoływał parafjan do 
iddawaniu zboża, bydła, koni i pieniędzy na pożyczkę Au- 
itrji, by ją ratować od wrogo w, wraz z „najjaśniejszym pa- 
lem", a prz;z te nawoływania w ieb mienia ludzkiego po­
szło na marne, wraz z życiem. Wymyślał on z ambony na 
tobiety, ie  się stroją, że biorą zasiłki, zgarniają pieniądze, 
1 nie wiedzą, co z niemi robić. Zamiast pomóc biednym 
odziom w ciężkiej doli marnym zasiłkiem, przeszkadzał 
v jogo nzyskanin.

Leży przedemną z pośród wielu jedna z próśb o 
Iłeh biedaka, Józefa Barana, którą k3. Mączka tak popie1 
,Ur*,ąd parafjalny w Jastrząbce Starej poświadcza, że Józef 
^aran potrafi sobie zarobić na utrzymania, jest cieślą, sam 

żona, nadto ma młodszego syna, który także zarabia co- 
Iziennie; ma także swój Kim i dzierżawi kawał Spory  
jruntn, byt jego nie był i nie jest zagrożony i bez zapo- 
nogi może się obejść". Tak dbał ks. Mączka o skarb an- 
itrjacki. *

Boi się reformy rolnej, a grunta plebańskie częścią 
Izierżawi, częścią sam marnie uprawia, budynki gospodarcze 
isniedb&ł; chociaż nie tak dawno budowane, to pełno dziur 
w dachach i przeż zlew wody deszczowej pogniły.

Daleki od wszelkiej pracy społecznej, wszystko za- 
izyna i kończy na ambonie, czasem „wypitrasi jaką ko- 
tespóndeneję dla „Ludu Katolickiego", imieniem jakiego 
Bartka.

A teraz, ks. Zacharo, nie strasz ludzi z Jastrząbki 
poją „herezją" i wiarą żydowską. My, ludowcy, do wykła- 
lów o wierne nid rościmy sobie -p re te n s jito  wasza rzecz 
imor&lniać ludzi w dnchn Chrystusowym, ale wam daleko 
lo tego, dziś wy wolicie walkę z ludowcami.

IJy, chłopi-ludowey, nowych wiar nie tworzymy, za­
tem nam nie zarzucajcie „herezji". Wszak to duchowni, 
lachłanni na władzę nad ludem, tworzyli nowt wiary. Wy 
irzecież wydaliście ze swego grona różnych „heretyków", 
jak: Focjusz, Lnter, Kalwin i t. p. Macochy. W  najbliższym 
(zusie ma rozpocząć misje biskup Hodur z Ameryki na poł- 
ftiej z ieo i. *■

My, chłopi-ludowcy, gorliwymi wyznawcami jesteśmy 
P h r / s t n s o w e j  w iarj, a n i e  k s i ę ż e j  w i a r y ,  która 
Jolega. ua worku Judasza i trzymaniu ludu w ciemnocie, 
> przećtewszystkljm na zależności od możnych waszych pro- 
teLtoiów.

W  swej lorespoauencji ks. '/■*. n*ra zarzuca Piastów - 
& m, iż dopomagają w odbudowie bó dey, ale dążą do tego, 
by ich duszpasterz uciekł, a wieuy razem aa mną zamienią 
kościół w bóżnicę (a ja  z Isslesem mam dokonać tej nie­
czystości). To są bredzenia ehorego mózgn księaza sfanaty* 
zowanego, a nie człowic&a, myślącego trzeźwo

Kumoterstwo z żydem] i sprawy duchowne dalej wam 
zostawiamy. Wszak niedawne to czasy, kiedy proboszczowie 
wydzierżawiali plebanje żydom, a dotąd żydom sprzedają 
lasy, łąki, zboża, bydło i t  p., taknamo, jak obsza* »icy. 
Jeżeli rhłop czego potrzebnje, musi iść knpić od żyda, bo 
n Was nie dosoanie. A  kto obszary dworskie w Jastrząbce 
oddał w ręce żydów, czy to chłop7 Broń, Bożo! To p. kola­
tor kościoła i księdza. A  gdzieście, kapłani, wtenczas byli? 
Jakby to zrobił Piaskowiec, krzyczelibyście z całego gardła, 
że „bezbóg". Ja kumoterstwa z żydami nie miałem i mieć 
nie będę, bo dobrze utkwiło mi w pamięci chłopskie przy­
słowie: „Gdzie kościół —- tam kurezma, gdzie proboszcz — 
tam ż y d "— przysłowie z czasów dawnych, przez was „bło­
gosławi onemi"- zwanych, Adam Kiękd, poseł.

Listy.

;i

Z pcwiatu tarnowskiego. Naczelnicy, asesorzy i mę­
żowie zaufania z puwiatu tarnowskiego na Zebraniu, odby­
tem dnia 16 września 1921 r., na wniosek p. L. Głąbiń- 
skiego, uchwalili wyrazić hołd i cześć swemn prezesowi 
i posłowi Witosowi, za jego dodatnią dla ludu i państwa 
działalność, oraz cieszą się, że w niedługim czasie będą 
wspóluie pracować, ze zdv/ojt,ną siłą, w kiemuku ostate­
cznego unieszkodliwienia wszystkich tych, którzy a u czas 
jego prezydentury, podkopywali autorytet władzy i powagę 
państwa. Wyrażają pełną pogardę prasie i tej części into- 
ligencji, która siała niezgodę i przepaść pomiędzy wsią i 
miastem i tym, którzy podkopywali powagę rządu. Zebrani 
nie opuszczą rąk i za żadną cenę nie dopuszczą do obalenia 
rządu ludowego, albowiem w państwie ludowem rządzić 
może tylko rząd ludowy. Uchwalono następnie, że jeśli mia­
sta i inteligencja będą nadal prowokowały ludność wiejską, 
ze szkodą całego państwa, w takim razie ludność wiejska 
chwyci się radykalniejszego środka, że przez pewien okre­
ślimy termin umijać będzie zupełnie miasto

Wyrażono pogardę p. S-mguszkowej za jej nieobywatslskie 
stanowisko względem tut. ludności, z żądaniem natychmia­
stowego usunięcia pełnomocnika dóbr Gumniska, Wiśniew­
skiego, i zastąpienia go takim człowiekiem, któryoy umiał 
złagodzić powstałe rozgoryczenia pomiędzy tutejszą ludnością 
do zarządn dóbr Gumniska.

Głabiński. sekretarz, Gawin-, przewodn.
Łęźyny w Jasiolskiera. Przed wojną był nasz powiat 

podstawą działalności stronnictwa ludowego ze Stapilskim 
na czele. Z chwilą, kiedy Stapiński zdradził sztandar na­
szego stronnictwa, wszyscy ludowcy przenieśli się do obozu
„Piastowców", a po stronie zdrajcy pozostała zaledwie garst­
ka, którzy z powudu braku kryty tyzmu nie dopatrują si7  

w jego działalności zdrady i rozbijania chłopów; lecz i tb-az 
już można liczyć, że już nie ma żadnych zwolenników Sta- 
pińskiego u nas.

W ojna przeszkodziła rozwojowi narzego stronnictwa 
ale z chwilą jej ustania praca rozwinęła się coraz intenzy- 
wniejsza. I tak na usilne żądanie ludności, odbył się cały 
szereg wieców w naszym powieeie, które są najlepszym do 
wodem, ie Stapiński i endecy pójdą wnet w odstawkę.
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Jednym z  najwspanialszych wiernie był wiec w Lęży- 
oach pal pzewci&ictwea, p, Armaty. P* -agajsniu wiecu 
wygłosił peseł Narrrek; dłu/ie praewówio^ie, w którom „y- 
kazał zgubuą politykę wszelkich rozbijaczy ludowych i dał 
Ijja  .rozdanie z  działalności P. S. L. .Piast*. Z  chwilą, kie­
dy oświadczył, że jest wiwfu urzędników, którzy działają 
na sakedj ojczyzny, a chłopów traktują jak bydło, próbował 
wprawdzie bronie wrogów cłuopa p. di Zarytkiewicz, kan­
dydat notarjuny, ałe obecni z pogardą najwyższą nie po­
zwolili mu nawet mówić, tak, zo ip usiał zebranie sromotnie 
opuścić.

Pod koniec zebrania ueLwaLao rezolucje, wy raiająci 
zaufanie posłom Indowym, a pogardę tym, co nie znająo 
wsi i j«j nędzy, naigrawwją sił z doli chłepa i przezywają 
ge ordynarnemi wyraz.^i wesde o ich iBteligbiceji ni o świad- 
ciącenti Franńszek Prokop, sekretarz.

Nl|SWCi;na. Ks pro >oszcz Ko^erniś występuje na- 
mięlnie przeciw czytania „Plista*. Terroryzuje on paraf} ul, 
Biedość jeszcze uświadomionych, by się odważyli czytać ga­
zety, które się ks. Eepernisiowi nie peuoŁają Przykre ttczn- 
tie 0"[ai«ia człowieka, gdy widzi, że ksipda, zamiast praao- 
wać nad dobrom dnsz, nad podniesieniem moralnego żyora, 
zażywa swoją enorgję na walkę polityczną, od której Ctrys- 
to. i papież kazali duchowieństwa trzymać się z daleka.

/ .  S.
WajniłÓW, w Eadnskiem. O działalności naszego księ- 

i n  pirobosacna, SSółi iA.skieg6 piśsuo już uierąz w lóżnycfc 
gametach. Es. Ziółkowski, który z ambony po'eca Indziore 
czytać tylko .Lud Katolicki*, który z  ambony występuje 
najostrzej przeciw żydom, wydzierżawia folwark Siólko, bę­
dący własnością kościelną, a obejmujący około 240 morgów 
ornej ziemi i blisko 100 morgów łąk, żydowi, A. Langerowi, 
który jaż ad ośmin lat gospodarzy na tej, jaK mówi ks. 
Z:ółVow„U, ojcowiisie św. Piotra. W  roki bieżącym chłop 
Siedliu, wiedząc, że Langoiowi kończy się termin dzierżawy, 
ndał się do ks. ZióikowsKiego z prośbą o wydzierżawienie 
folwarku chłopom z paraf}!. Ksiądz z początku nie ehciał 
£ nim mówić, wreszcie zażądał po korcu zboża od moig i, 
pa co s ę p. Siedlik zgotfził. Ale te nie pomogło, bo na 
drngi dzień ks. Ziółkowski wydzierżawił folwark z powrotem 
Langerowi, bierąe od niego za czynsz tylko 109 korcy 
ti.-aiiego zboża, kilka fnr siana i pewną ilość masła. Pro­
simy Okręgowy Urząd Ziemski we Lwowie o wglądnięcie 
w tę sprawę i oddanie folwarku Siołu o jak najprędzej na 
przymusową parstla^ję. Jan Krusucki.

Sędziszów. W  Nrae 33 .Wieńca i Pszczółki* uka­
zały się dwa artykuły, godzące w moją osobę. Aż dwa na 
raŁ yt Niejeden m«że się dziwić, skąd to tak nagle .W ie­
niec i Pszczółka1* mnie poznał?... Na wiecu w Dębicy —  
który dnia 1 sierpnia irzHzili posłowie a obozu katoKcko- 
łndowsgo, a którzy —  dzięki mnie —  nie skcrńwgł sie 
ndor&.-ją poglądów peLityesnycŁ partji katolickiej. To wy 
Btarezyło. aay iłseąe we mnie stekiem ebełg i oszoaeretw. 
Zasada: , c«ł uświęca śrsAhi” zescaża doskonal* zastosowana. 
Panowie chcielłiele niewątpliwie sponiewierać mnie, aby mnie 
zgasić w opinji publicznej. Zżymacie sic iż jestem człowiekiem 
uczciwym i zmnszę was każdej chwili do cofnięeia waszych o- 
belgitgarstw, jaki wówszas na wiecu. A więc pytaeie mnie, 
w jaki sposób p. Gardnlski mógł nabyć 2009 morgów ziemi? 
W«aak wiecie debrze, synowie ciemności i kłamstwa, że ua- 
wet to pytanie jest kłamstwem. Wiecie przecie*, że to nie 
ziemia, ale lasy przewoźnie; wiecie również, że nie edemnie 
na leży przeniesienie własności majątków dominikalnych —  
a ii iaak kłamiecie L. Dlac-zgc ?— Bo wasz3 zmurszała durce

łakaą kermy zmurszałej, uo wasza gadzinowa polityka xlsI 
oddychać pewietuzem tr~pia» Fod-Jrćj* Wasza nie chciała 
odwołać kłaz&jtw i umieścić moj-go sproatewanfa, pu wetn^o; 
się na nstawę prasową —  niech 1 tak będzie! Nie zależjp 
mi zgoia na tern, czy w w tszea* szmatławem piśmtdle znaj­
dzie aię moje afektowanie. Ja sobie to pot, ufię jp :, sŁcwtJ 
gdzieindziej i hiejyindziej. Wiedzcfe jed-itk, że nie uursze 
będę .eleganckim przeciwnikiem politycznym*.

tiad<e ,/due/l
Haczów. W  wiosce naszej uniżone sosrało w n k t 

1915 praes p. Jana J a r o s i e w i c z a ,  pocŁ*mkusra, ludowe 
Kółko amatorski*. Kółko to pracuje eeheezo 1 poświęca się 
>ałą duszą praey nad podniesieniem wioski. W ss^rtn?sh 
ezaHfich dale kilka przedstawił*, t  który eh docaed w bieżą­
cym roku wynosi około 6« r€>0> ak; ceęśtiswo przoznaazono 
go na biedne sieroty po poległych, eiąśeiwwe na uwodzenie 
sceny w nas sowie. Od dłużnego czert jnż crłeoJtewl : Kółka 
wyrażali ci ęć niania się z przedstawieniem do Brwzewa. W  tej 
■prawie walne zeóranie wydelegowała 3 człenk iw de Brzozo­
wa celem wynajęciu sali w .Sokole*. W  Brzszrwia, jak zanwa- 
żono, ehętnie przyjęli naszą pr.poefją. a w szczególności 
~.jął się tern p. starosta Troi bsłewkz, utworzył nawet 
komitet z miejre-iwej inteligencji, htóry miał się zajęć przy 
gotowaniem wszystkiego, coby było potrzebne do urządzenia 
przedstawienia. [Delegaci, wybrani wspólnie z kemitetem, 
postanowili, że ^  dniu 4 .trześnia 1921 Kółko amatorskie 

'* Haczowa odegra w sali .Sokoła* w Brzozowie sztukę W ł 
D  Anczycap. t. .Kościuszko pod Kacławicawl* i cały dochod 
przeznaczy na biedne sieroty po poległych, nmi tszczone 
w zakłaizie w Starej Wsi. Kiedy już wszystko było przy­
gotowane do wyjazdu, doniesiono zarządowi Kółsa, ż< jedna 
/. grających, Czesława Szajna, nie może wziąć udziału, gdyż 
fcjeiec Jan Szajna, były wójt, nie pozwala jej jechać do
Brzozowa, nie p«daisc , żidaycb powodów. Zarząd znalazł
s <j w >ruykrem położeniu, zwłaszcza, *e p. starosM wydał 
jiż stasowne zarządzenia w tej sprawie. Nie chcąc kom' 
promitować człowieka, któij jest jako wójt ogólnie znany 
w powiecie, Zarząd odwoła! pr^odstawienu, podzjąe powód, 
że jedna z grających zachorowała. Postanowiono odegrae 
szt&kę tę w dniu 4 wrzeŚBia 1921 w Haczowie, sądząc,
że Szajna zezwoli swej eótce i zt.p oszono gości mujsco-
wych i z oitolicy. I tn nie powiodło się, bo Szajna równ.eż 
zabronił córce brać udział, a zarząd zawiadomione o tent 
zaledwie parę godzin przed przedstawieaiem.

Wypadek ten wywarł zetz wionie vr całej gminie. —-  
P. Szajna pozwolił córce wziąć rolę i wynczyć się* a w osta-̂  
tniej Chwili zabronił jej występować. Zarząd Kółka podaj* 
ten frkt di ogólnej wiadomeśti i przeprasza zaproszonych 
gości za uczynienie im mimoweluego aewećo.

Jan jaślak. Sianidaw &zw*e?*. Gerard t*jna~<

O d|m ««bsi
A lojzy  S k oczek , P rz e w le k a : Ma pan meję, twier­

dząc i -  strejki nio prowadzą w rezultacie do niczego. By- 
isfye’ debfzo, żeey  . / tzyscy robataticy zrozumieli, iż meu> 
'sb^ne pOdrażanie ceny piacy fabrykach podraża wególe 
ożte 7,ycie i prowadzi *yfco do tego, że robotnik: me coraz 
więcej papiei kcw, a coraz mu trudniej wyżyć. Wytwarza 
się' "óoó le  Wędnt koło. Mieszkańcy ,nia«,t skarżą sję, ż< 
irod ll"żyw ności są drogie, a producenci skarżą się
że Ł® tydzień muszą płacić po 1WJ procent drłinj za każdą, 
n jdrebniejszą rzecz Ratui ck jeet jed^u: społeczeć twd 
musi eobie powiedzieć, że wspólna praca tylko jo uratuje, 
musi zerwać z hatastrofaluwŁ’  zakazani oraer oowad 8 go*

/



(zią, bo dziś na caTym świecie ludzie piaoują aie 8, ale 
Uącej jak 10 godzin, musi ustać ciągłe zabieganie o pod- 
^ jżkę ałao, bo ruchy strejkowo, jak stwierdzono, wywo­
łują nasi nieprzyjaciele, przedewszystkiem bolszewicy, chcąc 
loprow aizia do tego, by wartość pieniądza naszego spadla 
Jo zera. Nienawiść międzystanowa uniemożliwi wydobycie 
lie z obecnego złego położenia. Naród musi sig poczuć cały 
jedną rodziną i razem wszystkie siły wytężyć do pracy 
I oazezęaneśoi, a wtedy dopiero będzie lepiej. — A d a m  

®i*a, W a r s z a w a :  Szukanie winy obecnego położe­
nia tylbo w jednej warstwie jest nonsensem. Sain pan, jako 
kolejarz, przyzna, że ostatni strejk kolejowy na Pomorzu 
był katastrofą w Irinie dla najbiedniejszych, a nie zaprzeczy 
ban, że go wywołali bolszewicy i Niemcy. Jeśli chodzi o ceny 
Irodk iw  żywności, to te u producentów, a więc u chłopów 
I obszarników są dziś mimo wszystko niższe, niż były pięć 
miesięcy temu. Że jednak w miastach chleb i bułki są dwa 
razy droższe, to wina miejskich paskarzy, W ogóle, jeśli 
chodzi o nasz stan finansowy, to główną winę ponoszą pas- 
karze miejscy, rozmaici ludzie, którzy porzucali dawne za­
wody i rzucili się na handel spekulacyjny, to jest na ro­
bienie paska. Niejeden z nich towaru wogóle nie widzi, 
a sprzedaje go ze stuprocentowym zyskiem. Trzeba tez 
Zwrócić uwagę na potworną robotę żydów, skierowaną prze­
ciw państwu. Ostatecznie przyzna pan, że pieniądze znaj­
dują aię w lwiej części w rękach żydowskich i że speku­
lacja żydowska, wywożenie przez nich pieniędzy za granicę 
w olbrzymich masach, spowodowały spadek marki polskiej. 
Trzeba "wroga szukać tam, gdzie on je9t. — J ą d r z e ]  C ., 
U n ik a  N .: Czasy są takie ciężkie, a pan nie ma większego 
kłopotu, tylko pyta się o to, czy w Polsce jest dziś więcej 
kobiet, nlz mężazyzn. Albo pana za bardzo kobiety obcho- 
izą, albo się która panu zanadto dała we znaki. Wedle sta­
tystyki, kobiet było w Polsce wogóle więcej, niż mężczyzn, 
Mksamo zrs3ztą, jak i w innych państwach Europy. Z po- 
wpdu wojny i wyginięcia mnóstwa mężczyzn liczba kobiet 
bczywiście wzrosła bardzo znacznie. Odegra to przy w ybo­
rach niemałą rolę, bo procent glosujących kobiet będzie 
t pewnością większy niz 50. Sejm więc będzie właściwie 
wybrany przez kobiety. Zresztą przekonamy się o liczbie 
kobiet przy spisie ludności, który się odbędzie 3# września 
r. b. — I g n a c y  W o js . ,  K a r ó w :  W  sprawy sądowe mie­
szać się me możemy. Skoro pan był podpisany na liście, 
w którym pan robił zarzuty wójtowi, to pan. nie kto inny, 
ta to odpowiada. Jeśli pan pisał rzeczy prawdziwe, to chyba 
le rzeczy potwierdzą także inni ludzie ze wsi, których pan 
może powołać na świadków. — J ą d r z e ]  P ., m o s z c z e -  
n le a : Ma pan słuszność. Najgorszy czas w Polsce już prze­
żyliśmy. W szyscy rozsądni ludzie musieli się liczyć z tem, 
że wprowadzenie welnego handlu spowoduje wstrząśnienie 

ospodarcze, zwłaszcza w tych dzielnicach, gdzie gospodar- 
a państwowa środkami żywności była w całej pełni stoso­

wana, a więc w b. zaborze pruskim. W e wszystkich pań- 
itwach zresztą po powrocie do wolnego handlu były takie- 
lame trudności, które się jednak kończyły najwyżej w ciągu 
trzech miesięcy. I my się zbliżamy do końca. Gdyby nie 
zbrodnicza robota finansistów żydowskich, którzy świado­
mie dążą do naszej ruiny gospodarczej, to mieliśmy już 
byli stosunki te unormowane. Musimy wszyscy zwrócić 
większą uwagę na działalność kapitalistów żydowskich, 
i  rząd musi się zdobyć na odpowiednie kroki, aby tym 
machinacjom przeciw naszej niepodległości położyć kres.— 
N a r z e k a ją c y  e z y te la ik  z  C h r z a n o w a : Najlepszym do­
wodem, że pan nie wierzy w to, co pan napisał, jest to, że 
lię pan nie podpisał.—S ta n is ła w  S a w iń s k i ,  R z e s z ó w *  
• k le : Z listu pańskiego widać najlepiej, że winę obecnych 
fatalnych stosunków ponoszą w pierwszej linji spekulanci 
miejscy. W  tem wszystkiem ukryta jest ręka właściwego 
iprawcy, który na sposób rosyjski upiłuje' wnieść niena­
wiść między poszczególne warstwy, aby przez to doprowa­
dzić do anarchji. Kto jest tą ukrytą sprężyną — łatwo się 
pan domyśli. Jeżeli P. S. L. dopuściło de uchwalenia ustafr, 
d których pan wspomina, to zrśbiło to dlatego, że tępienie 
łakomstwa uważało za potrzebne wszędzie i zawsze. Inna 
rzeez, że władze, powołane do tępienia n. p. lichwy, z pasją 
leigały kobietę wiejską, żądającą 500 Mkp. za kilo masła 
i ogłaszały wyrok po gazetach, ale palcem nie ruszyły, jeśli 
kupiec nagle podrożył towar o 100 procent, jeśli niesu­
mienny lekarz wziął 20.000 Mkp. za wizytą u chorego rol­
nika, wśli adwokat kazał sobie słono płacie za najdrobniej­

sze pi3mo Na to jednak stronnictwo poradzić nic nie mogło. — 
S a b a n :  Przewodniczący Rady szkolnej miejscowej ma się 
starać razem z Radą o  majątek i inwentarz jzkolny, ma 
troszczyć się o należyte utrzymanie budynków szkolnych, 
załatwiać wszelkie reperacje, opał i obsługę, a moralnie 
dbać o zgodę i harmonję między szkołą a ludnością w gmi­
nie. Bliżej . o obowiązkach pouczyć m ogą: Podręcznik do 
prowadzenia kancelarji szkolnej, książeczka napisana przez 
Lewickiego. Nadto w każdej szkole są Ustawy szkolne Pie- 
rożyńskiego. Sprowadzić można z księgarni Gebethnera 
w Krakowie, Rynek główny. Dopłata do końca roku wy­
nosi 249 Mkp. ■- A . Z ie l s k !  z  L u b o m e c z a a ,  P o z n a ń *  
s k l e :  Napisać du Towarzystwa agrarnu-osadniczego we 
Lwowie, ul. Halicka L. 22, a przy tem ogłaszamy także różne 
folwarki i w ‘ Piaście*; napiszemy zresztą w gazecie, że 
chcecie kupić folwark w Galicji wschodniej. — M . B o r o ­
w ie c k i ,  Ż y d a e z ó w : Dziękujemy bardzo za pracę dla 
stronnictwa, cieszymy się, że robota idzie. Przysyłajcie 
sprawozdania do ‘ Piasta*. Donieście jednak o tem Zarzą­
dowi okręgowemu P. S. L. we Lwowie, ulica Chorążczyzna, 
redakcja »Kurjera Lwowskiego*. — F r .  T a r g o s z ,  K r z e -  
s z ó w :  Umieścimy w bieżącym numerze. — J .  W o lic k i ,  
J a s z c z u r o w a :  A więc sami widzieliście, jak niektórzy 
urzędnicy i panowie przeciw chłopu występują i jaką mu­
simy straszną z ich kalumnjami prowadzić walkę. Może to 
nareszcie otworzy chłopom oczy. — W ło d e k  w  A r g e n ­
t y n ie :  Sami pisaliście, aby » Piasta* wstrzymać, obecnie 
posyłamy znowu. Prosimy o korespondencje o tamtejszych 
stosuukach. — F r a n e k  z  n a d  W is ł y :  Słnchaj Franiu! 
czy nie lepiej po 2-ch klasach gimnazjum udać się do han­
dlu na praktykanta i być panem, aniżeli iść do biura i dzia­
dować. Radzimy porozumieć się z jaką większą firmą han­
dlową i wstąpić do handlu. — J .  K o s t e c k i ,  P r o k o d m :  
Czy mąka zawiera domieszki, o tem orzeknie zakład dla ba­
dania środków spożywczych w Krakowie, ulica Zygmunta 
Augusta. Ile bierze od zbadania — nie wiemy. O łajdactwach 
tego żydowskiego młyna słyszeliśmy wiele. — F r . W a k s*  
u iM ftdzkl, O s t r o ł ę k a :  Umieścimy w »Piaście* i w »Goń- 
cu« —znakomicie. Niech panowie wiedzą, że mamy siłę. Roz­
szerzajcie ‘ Piasta*, jak detąd, aby stał się pismem, czyta- 
nem przez całą Polskę. — Z . K r a w c z y k , Z a k l i c z y n :  
Napisać podanie do powiatowej Komendy uzupełnień i po­
dać, że syn pani służy już więcej jak 48 miesięcy, a muszą 
go puścic. Nadto napisać synowi, aby stawał do raportu 
i prosił o zwolnienie. — J .  J a c e k ,  T r z e b o S :  Taką jest 
rzeczywiście ustawa, że jeżeli mieli dziecko i to umarło, 
a mąż również nie żyje, to cały majątek po mężu otrzymuje 
żona. Pan naczelnik sądu powiedział prawdę. — J a n  B ie ­
la k ,  M a r c in  S liż , L n d w lk  C h r u ś c ie l :  Będzie w 41. 
numerze; prosim y przysyłać stale, ale krótko. — S z y m o n  
K m io t e k ,  D u b i e c k o :  Wydaliśmy specjalną broszurę; 
»Ziemia dla żołnierzy*, którą na żądanie administracja prześlf 
za zaliczką. W  niej znajdzie j>au rady i pouczenia.—K . K a- 
p w S c iń s k l : Szkoła inwalidów jest w Krakowie, ulica Smo­
leńsk 7, tam musi pan napisać, a oni dadz,ą dokładne infor­
macje, bo my dokładnie ich przepisów nie zn a m y .-A d a m  
G a b r y e l ,  F r .  R o d a k :  Napiszcie do »Nafty* w Borysła­
wiu. Dziękujemy serdecznie za rozszerzanie naszego pisma.— 
R a d z ls z o w ia n le : C ie s z a n o w s k l ,  P a e ió r e k ,  M ich a ­
l ik ,  S e i b o r :  Przesłaliśmy do Sejmu na ręce prezesa na­
szego Klubu, Witosa.—„ Z d e m o b i l iz o w a n y  S . T .“ : Listu 
ze 100 markami nie- otrzymaliśmy. Co do powołania rocz­
ników, to tej wiadomości wojsko przed czasem nigdy nie 
udzieli, bo to tajemnica, i my nie możemy się dowiedzieć 
wcześniej. Podanie o reklamację wnieść możua wcześniej, 
zanim Się jeszcze rozpoczęło służbę czynną. Ojciec njusi 
pana upełnoletnić w sądzie i wówczas starostwo może na 
żeniaczkę pozwolić. Jeżeli taki brat jest, to reklamacja nia 
wielkie rokuje powodzenie. Druków reklamacyjnych nie 
mamy. — F r .  R S Iąsko: Wysłaliśmy prośbę, jak pan żą­
dał, ostemplowawszy z własnych funduszów. Prośba wyszłj 
dnie 23 września. — W ik t o r  K r a s n o p o l s k i ,  P o z n a ń *  
Wnieść podanie udokumentowane do któregoś ze starostw, 
bo ono jest kompetentne do wydawania takich pozwoleń. 
A moglibyście tam, w Poznańskiem, lepiej obchodzić się 
z naszym: ludźmi, którzy, wykupiwszy niemców, tam osie­
dlili się. — Ańam  £ :v i o r t n ia :  Socjaliści i ich  poplecznicjr 
powymyślali wiele takich ‘ ochronnych* ustaw, do nich tej 
należy ustawa o ochronie lokatorów, która daje lokatorom 
mieszkanie prawie darmo, a właściciela rujnuje tak, że wła



w biedzie. — W o jc i e c h  Kuraś: Nikomu .Je odmawia
liżmy zasług około obrony państwa. Trzeba byś jedoub 
człowiekiem t,łej woli, b j  chłopom odm ót/ić tij zasługi. 
Oczywiście pan nie zrosumie wielu rzeczy, br pan ma, zd®( 
się, zjełcz .li mózg. Pan się uważa za demokratę, psuł (fc 
klamuje o Polsce ludowej, ale jak z listu pańskiego wida& 
mówiąc o ludzie nie wyraża się pan inaczej, tjdlco »meti«Qh 
wiejski*, ‘ dzika banda chłopska* i t. d. Ładny pan jest 
domckrata! A że z pańskim mózgiem nie najlepiej, tc pan 
tego sam swoim listem dowodzi. Pyta pan 5s reepaezą: Cq 
Witos zrobił z naszą walutą? Niech pan sobie preypemni, 
że kiedy WitoL zgłosił dymisję, to za dolara płaciło się 
4.000 Mkp. Dziś, kiedy pan i pańscy zwolennicy mają rząd, 
jakiego chcieliście, kiedy Witos od rządów poszedł, plam 
się za dolara 6.000 Mkp. Będzie pan więc dalej mówił, że 
spadkowi waluty winien W itos? A kiedy to pan widział ien 
zgodny chór m.ędzy miastem a wsią? Chyba w karczmie, 
kiedy mieszczuchy przyjechali się ^przewietrzyć i razem 
z chłopami popijali. Szkoda zresztą więcej słdw. Zwrócimy 
się do pana z apelem, wyjętym z pańskiego listu: ‘ Niech 
pan więcej takich głupich listów nie pit-ze*.—C ie& zy .iia ft: 
Z pana jest bardzo dowcipny chłopak. Pewnie, że noszenia 
koro.ij niejednemu się uśmiecha i dlatego pańska kandy­
datura na króla polskiego jest zrozumiała. Pyta aię pan, do 
k oto  się zgłosić? Najlepiej do redakcji »Kurjera Polskiego* 
w Wai „zawie, która z pomysłem wprowadzenia króia do 
Polski wyjechała. Byłby z pana w każdym razie bardzo 
dowcipny król. Jak z listu widać, ma pan kwalifikacje, bo 
pan »zna prawie wszystkie tańce*. Tylko to jedno jest 
pewne, że my króla mieć nie będziemy i pańskie talenty 
pozostaną nieznane.

W jedasści siła *saszf§o 
Polskiego StroMictwa L u d o w ej!
ZA OGŁOSZENIA KE0AKCJA NlE 8§l*uWIADA

&kra Izioną h«rtę demobilizacyjną Franciszki
S o w y . ur. 1896 r. w Nowosielcach, pow. Przeworsk, wydai ą 
przez 0 p. Strzelców konnych, unieważnia się. 1073

Unieważniła się zgubioną kartę Józefa Stolar­
skiego. w Zaborowie ur. 1893 r. p. Czudec. i074

sc’ cim me ma wprost z czego zapłacie p^aatRj, j  o popra­
wie domu nie może być wprost i mowy. Państwo nie ma 
z domów i z podatków dom owych dochodów, a właściciele 
są dziadami. Takie to ustawy wym yślają d  wi«lcy obrońcy 
socjalistyczni. My stoimy na stanowisku wolności rozpo­
rządzania swą własnością. — Michał Olech, Rzeki: Pra­
wo do* ziemi pan, jako inwalida, ma, trzeb tylko wnieść 
podanie przez ounośną ekspozyturę inwalidów. Niech pan 
napisze do szkoły inwalidów w Krakowie, ul. Smoleńsk 7, 
oni pana lepiej poinformować potrafią. — P. Ryś, Paleś- 
nfca; Co do ziemi, to wydaliśmy broszurę, którą można 
u nas w administracji zamówić, a wyślą za z iii. zką, innycn 
broszur inwalidzkich po księgarniach nie widzim y; zapy­
tać w księgarni Gebethnera w Krakowie, Rynek główny. — 
Kaleta, Kołaczycet Doskonrhd Mogą się zgłosić w na- 
bzej redakcji nie tylko szewcy, ale i inni, tylko z odpowied- 
niemi przyborami, aw rnęczn i im będziemy, jeżeli połatają 
nasze mocno nadwyrężone ludowe bucięta. — Skowron 
w BIczowiei Powiedzcie tej paniusi, żeby zamiast kota 
którego w pieluchach trzyma i pcha w niego najlepsze po­
trawy, że mu już ma.o oczu widać, wzięła jakiegoś biednego 
chłopca zc wsi i wykształciła, _ a potem depiero będziemy 
z nią rozmawiać o idei ludowej i o stronnictwie.— Kuras 
w Ołpic) :  Ciekawi jesteśmy, o co się nas pan jeszcze za­
pyta — pioże mamy jeszcze i żonę dla pana poszukać. — 
Paweł Gutt: Umieścimy, ale nieco skrócony, bo za długi.— 
Jaa Marcinek, Rieńkowlcc: Utwór wypływa niewąt- 
pu kie ze szczerego uwielbienia, ale nie ma w sobie nic 
poezji. O Dantem zamieścimy w najbliższych numerach 
artykuł, przedstawiający jego twórczość i znaczenie w lite­
raturze świata. — J. Zajdel, Głowienka: Pan sam, 

ragnąc poprawy stosunków^ zaczyna w swoim liście od 
ezwzględnego krytykowania i wymyślania na wszystko, 

zamykając oczy na to, co jest w pańatwie dobre Jeśli idzie
0 żydów, to nie zaprzeczy pan, żc żydzi mają wielkie wpły­
w y za granicą i że z temi wpływami rząd się musiał liczyć. 
Skoro się jednau okazało, że ten sposób nie poskutkował, 
że żydzi dalej przeciw Polsce [za granicą gwałtownie pra­
cu ją -n iem a obecnie powodu, aby się z nimi, jak z jajkiem, 
obchodzić. Naizeka pan na wolny handel, a w rezultacie 
z listu wynika, że pan jest jego zwolennikiem. O przepisach 
konstytucji dyskutować z panem nie będziemy. Jeżeli co 
można naszej konstytucji zarzucić, to tylko chyba to, że 
dała wszystko obywatelom, a bardzo niewiele, albo prawie 
nic państwu. Zarzut to poważny, ale pan porusza nie to, 
tylko sprawy drobne. Jeśli panu o armję chodzi, to musi 
pan się zgodzić z tem, że w armji dyscyplina jest podstawą. 
Pisze pan dalej u higjenie, o rozmaitych bolączkach —
1 chciałby pan, żeby wszystko na gwałt cię zrobiło, czego 
nigdy w Polsce nie było. Na miły Bóg, niechże pan pamięta, 
że Polska odrodzona istnieje niespełna trzy lata, ze przez 
dwa i pół roku prowadziła wojnę, tak, że dopiero od paru 
miesięcy może się rozwijać pokojowo. Jest dużo zła, wa­
lutę naSią obniżono w wartości w sposób niesłychany, 
wprowadza się mąt w społeczeństwo, ale kto to rob i?  Pie-' 
niądze są w trzech czwartych w rękachBżydów. Oni niemi 
spekulują, oni knrs rna -̂ki obniżają, ort! wnoszą ferment 
I rozkład w państwo. Winy należy więc szukać nie wyłącz­
nie w rządzie, ale przedewszystkiem u wrogów wewnętrz­
nych i zewnętrznych i w bierności społeczeństwa Zamiast 
narzekać, należy się przeciwstawiać złemu. To lepiej. — St. 
Jopek, Bliznę: Nadesłany nam artykuł polennze’ ? z ar­
tykułem p. Pannenkowej w ‘ Rzeczypospolitej*. P. Pannen- 
kowa nie pisała jednak od siebie, tylko przytaczała głosy 
różnych pism o rządach Witosa. Między innemi przyto­
czyła artykuł p. Hołowki ze socjalistycznej >Trybuny*, arty­
kuł, zionący taką nienawiścią Jo chłopa wogóle, że trudno 
Sobie wyobrazić gorszą. P. Holówko odsłonił istotne uczu­
cia socjalistów w stosunku do chłopów. My sobie to zapa­
miętamy. W dalszym ciągu artykułu porusza pan sprawy, 
które już były kilkakrotnie na łamach »Piasta« podnoszone, 
dlatege ich już nie zamieszczamy. O dalszo współpraco- 
wniciTO prosimy. — Jan te le ia , L ii i n k i :  Nikogo nie 
prosimy o to, żeby nam okazywał zbytnią życzliwość. Sam 
pan się zgłosił do nas, sam się pan do nas zwracał z róż- 
nemi sprawami, sam pan do ‘ Piasta* pisywał. Nie »Piast« 
kię zmienił, tylko pan się_ zmienił. Gdy się jest ludowcem, 
to nietylko wtedy, gdy się ludowcom dobrze powodzi lub 
fcdy jię  ich potrzebuje. Jak ludzie, tak i stronnictwo wio 
5 tmux doskonale że prawdziwvcb przyjaciół poznaje sie

S k r a d z io n o  ka demobilizacyjną, 59 września 
1921 r. J ó z e f o w i  P . .  z Raby \Yyżnej, którą się 
unieważnia. 1084

Poszukuje służby parobek, Jakób Laskowski, 
Gromnik. 803

Parci l i  p ó ł t o r a  m o r g u  tv a  w Krakowie blisko 
toru kolejowego — ziemia pierwszorzędna — do sprzedania 
za 1200 dolarów. Zgłoszenia do »Piasta* pod »Toporczyk«

1083

Unieważnia sil} zgubioną kartę zwolnienia — Bole 
sław Kiełb z Krzemienicy, pow. Mielec. 1091

Ifo sprzedania 9 m orgów  gruntu z budynkam’ 
w pięknem położeniu, 2 km od Dębicy, gdzie jest kością 
szkoła 7 ki. gimnazjum, i stacja kolejowa. Oraz 8mio-norgow< 
gospodarstw o wraz z zabudowaniem, zasiewem i sadem, gleba 
nroazaina piasek z glinką, w tem samem położeniu. Wia­
d o m o ść  Jan Cebulak. wieś WoUc». i Dębica* 1(169

Reahu > ć  Rzeszowie; 2 dumy, murowany 
i budowany, lodownia murowana, jakoieź 2»/4 menga grunta 
i ogrodu, przj kolei i Wisłoku, zaraz do sprzedania za 
dolary. — Zgłoszenia przyjm uje Dr Scnratter, Rzeszów.

1382 i  3

M ic h a ł S e S ja s z , ur. 18Só r. w Buczkowie, p. Okuli ca, 
pow. Bochnia, unieważnia skradzione papiery wojskowe.

107?
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f f l B k  benzynowe, marki „X órans“ , przewoźne, o sile 6  H f . ,  nowe,

H | l |  §  I J K  f  B i u r ®  t e c h n i c z n e

W l w  0  V I B  9  A . R «  r . . w r , R r a k i y , N u a < 7 4 .

W ystaw iam  na Targach W schodnich we Lw ow ie.

■ 9  o p n e d r a l a  za dolary ló-morjjowe gospodarstw o j 
m tem « * t e  łąki, do to go płęó m orgów rasa, ze vs szysthiemi’ 
gaJyiikaur' geesagdawiSenji. B aa  doroy, jeden murowany.! 
ĆKższa wLdaśnwBs s A m i  Kurzawa, Oze.-mna, p. Swięcany, 
cpi.fr. JaJo, SaioMftską, s t  & «. Sicpielniea. 1049 2 2 i

Z ^ u t Z B H s Ę
węgle za zboże. Zgłoszenia listowne pod »Węgiel« do Binn 
ogłoszeń, Kraków, ulica Sienna Ł. 12. 10£

W  IH*2Ł « ł»  nę^ 'J^mo-re-n ZMBÓgzał się komuet celem 
'założeaw * & % & « £  f iĄ a rą k tii, ZaCiipioiio już 1 m órg 
grunlu j p d  wŁąykę, o < &  i  JaijpfcWkę; wlany i statut w ra­
busie * p 8 U  tÓ p®i ■ JT je «  « członków ze znacznym 
udziale a .  _ A^.«**Łais. e w d ę i S  = i wyit^nleń udziela Józef 
Barzyński, sekretarz pW ĘsLw y w Tarnowie, starostwa

10% 1 8

D e  s fT z e d a n ia  gospodarstwo 15-raorgowe, badynk 
murowrue, dachówką kryto, stajnie, sto lala — z kiweuta 
rzem żywym i majowym — z zbiorami i obsiewem — a 
8.2U0 dolarów. Kozyra, Tonie, Zielonki. 1086

2  W yszła z druku uroszrra Ł. ST A K C ZE W S 5IE G O : ;

I P K M U I  N L S K I L I I N W E J

f  TREŚĆ. Czynniki rozw oju . Spraw y w ew nętrzne, 
i  f  Piłsudski. Paderew ski. Witos. Sytuacja 
£  iriętt ynarepow a. ftniosai. 1 0 8 1  i  3 E

r  5 m orgów grunta I  klasy, drenowanego, 
przy terze k ad yew /ri, w poffiżu  kopalń nafty wraz z fy,,- 
m orgową paradą budowlaną, ogrodem owocowym i warzyw­
nym, budynki gespoduBCZc. inwentarz żywy i martwy, oraz 
tegoroczna zhJeęy za okóło 5.5450 dolarów. Zgłoszenia: 
BUy.afJ Leazozjński, Potok, p. Jedlicze. 1067

A  A

1  M H  M Ł 8 B C Z Y  1

®  Z A S T Ę P Ó W ©  P R ® Ś ę S E » ą w S K I E J  F A D H Y K t i

•  S K t S M f M  1 . 1  . I f d l i U l  F . W ł d t i T S S b E f  1 *  #

, 8  W » w Y  S Ą £ 2 ,  C J l .  M @ F F S S A f t # W E J  J L  S

®  a^ e»a : Kieraty kryte 1- i 2-konr.e Wichterlego 7 Z . L w
•  mfOoarnie Kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kół- A  
®  kacL przewozowych, sły une 1 M .  K. 18 Wichterlege, — f i  
w  Łłłocurnie ręcznr L. M. X. Wichterlege. — Przystawki ®  
®  imiw»*Stdjie. — Ko—^letue garnitury mlucarniaue z pa- A  

®  sami skarzanemi Wiohi.erIa$<». — Młynki do ^zybzeze- W 
®  raa zbeża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. ®
A  Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić X  
0  7 2 9  -0 1 zadatkować, bC zapasy na wyczerpaniu. 0  
S  M łd b t o i ł  t r a s s j i o r t  a  la ; ó w  1 k n h y w a łe r d w .  1  
f  U ’ M e ła m y  k r e d y t n  r z e t e ln y m  g o s p o d a r z e n i .  V

B iK orak  W ła d y s ła w , em. pułkownik-eędzia, obrońai 
w sprawach wojskowych, Kraków-Zwierzyniec, ul. Bena 
orska 8, i i  urzęduje od g idz. 5—6 p® południu; oprckJ 
jego we wtorki i piątki od 8—10 rano. 1009 3 ?

w y h ć j »
majątków ziemskich, gospodarek, domów, will i interesów 
handlowych mają do sprzedania z rąk niemieckich Biura 
komisowe T -j~sy: fe ie^ u . Ł ó d ź ,  ulica Pietrkowska 1. 3f 

Bydgoszcz, ulica Bworcowa 1. 13. 971 5 ł f

B a c z n o ś ć  b / a s i a  A m r y k a m !
g  rrdzo korzystnie do nabycia m s  i ą f i t  o d  H H ł » t 4 i ł  
Mamy siaile . ia sprzedaż t P  majątków różnvch wlełfeośoi 
z ma.sywn.emi zabudowaniami, z w r / u i  i luaitwym inwenta 
Moem, domostwa, kijka -p srow y*  młynów, parowych co 
gielni, fabryk maszyn, tartaków i t. d. Ref) ;ktantó w uprą 
„namy zgłosić się osobiście w naszeui biurze. B«rn Handlowo 
eksportowy, Koźmin, ulica Klasztorna 1. 93, Wielkopolska.

1017 3 4(Ctoby wiedz-ał c® o J a r  . s la w l e  W a  iz c z y a s k lB i,
sierżancie w .  P. baenn wartownicjog") 3 Lomp., który prze­
padł bez wis-ści 26 lipca 1321 r., pod Urodami, niech aa wia- 
iom ość pod adresem: Wanda Waszczyńska, Stanisławów, 
Mykietyfice, 1680

S l t e i y  n a  s ? r z « ^ 2 i  

d l a  p r w ? a c a j ą e y ? h  z  A w c r y k l r
1) Gospodarstwo £C9 m orgów  dobrej ziemi re  żniwami, 

9 koni, 25 sztuk bydła, 40 drzew owocowych, maszyny roi 
iucze ! zabudowanie ,za 5.570 dolarów.

2) ~óbra ziemia i d łbr« zabudowanie, 121 m orgów  
4 konie, 10 sztuk bydła, za 4.583 doisiró#.

8) Mamy jeszcze w ielj innj eh gospodarstw od 10, 
15, 28, 96, 85, 40; 58, 78, 93, 165, 121, 140, 209 m orgów 
za dolary 1 polskie pieniądze.

4) Mamy wielki w ybór kamienic, z interesami Ink 
i  bez, o i 3,080.080 aż do 4,063.683 marek polskich.

Et Dembki 1 Ska. Nakło n/Notecią, ul. Łęcka 120, 
Poznańskie. 1625 2 4

K a r t ę  tymczasowego zaświadczenia demobilizacyj- 
nego, wysławioną na nazwisko W o jc i e c h a  W o j ł a r s w ł c z a ,  
f  Korzennej, unieważnia się. 1865

Amerykanin lub przedsiębiorca może 
kupić zaraz za dolaiy w wigkszem mieście Wielkopolski 
PK'iLjj cennej wartości >ałac z dużycj ogrodera, za- 
bud-łwaniani gospodbreremi, z wielkiem pmdsięfeisr^ 
slwma wyrobów cemtŁŁowjCh, mianewicie: dachówek, 
le j: 1, rur wszelkiego rodzaj a, fliz ; na posadzki i  tio- 
tCŁr/, pemnfti mamnrewe i zwyczajne, ornamenty do
budowli. Fabryka w pełny® rucha — wysyłka aa całą 
Polskę. —  Zgłoszenia Jtas&tea pod: Fabryka wyrobów 
hol nowych w  Nakle aad Notecią, płac W ołsośd, 
łfielkopplska . <014 2 6

A d i  d k a t  A r  I n a U i w i k i
b * U w  n H fla  J H ś ł u i  4 .  _  6 49 i) -



Waszą chłopską asekuracją jest

LUDOWE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
KRAKÓW, ULICA RADZIWIŁŁOWSKA L  23 (dom własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych T o­
warzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tylko w swojej »W isie*!
Todwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo mate- 

rjały i robocizna droga. 8 28 0
W e wsi, gdzie dotychczas jest nthło członków 
»Wisły*, a niema agencji, niechaj inwalida woj-. 

f )  Ekowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do
m  Dyrekcji »Wisły*, a otrzyma pouczenie i kc-
6  izystny a uczciwy "zarobek.

*  -

t e n o ś j !  D p r ;n o r i !
O b w i e s z a n i e !

W yjątkowe Kupno majątku pod nadzwyczaj korzyst- 
Oemi warunkami:

Młyn wodny na stojącym turbinie okołc. 40 koni mocy, 
io tego 240 m orgów dobrej ziemi, w tem 40 morgów łąki 

r-i torfem, martwym i żywym nadkompletnym inwentarzem. 
Majątek nadaje się na podział między dwóch nabywców.

Również polecam :upno prawie nowego samochodu, 
osile 45 p. s. całkiem krytego za szkłem Biuro komisowe 
(pośrednici wa majątków) Antoni Witkowski, Ostrów, Wielko­
polska, ul. Kolejowa 88, przy dworcu. 1082 1 2

KAPUSTĘ GŁOWIASTĄ
w partjach cało wagonowy cn kupuje Związek eko­
nomiczny K ółek  rolniczych dla swojej fabryki

J A R O S Z  W  S U C H E J .
Oferty nadsyłać pod adresem Związku, Kraków, Wiślna 8.

1089

asbestowo - cementową (ogniotrwałą i nieprzema­
kalną) marki „Wiek*1, w kolorze szarym i czerwo­

nym, spi zedaje w dowolnej ilości 1036 22
Biuro materj'aiów budowlanych

ze swiich składów w Krakowie, ul. A. Potockiego 2.

/

Bueir-ść BratiiiAienj^ie!
Mam wszelkie przedsiębiorstwa dla przybywający cl 

z poza oceanu. Itu d yn k  1 1 wille wsżmkiego rodzaj a ' w Pa, 
znaniu 1 na prowincji. Od najmniejszego gospodarstwa. Ją 
największego folwarku, talyny, t i '.  ,..I, ceg3elnie, mlei 
c z a r n ie  i  r ó ż n e  f jg b r y k i. Udzielaiń wtzelkięh irJ  irmaey] 
tutejszych i amerykańskich. Obsługa rzetelna. Ostrzcgaa 
Was przed fałszywymi i ulicznymi agentami/ 1088 1 1

Pierwsze polsko-amerykańskie biuro realność

JAKÓB DO LATA, POZNAŃ
ulica ś w  M arcin a  L. i2  - /

2Ł

M AJĄTKII2!
;(w okołiry na »pomorza(t)

 Gospodarstwa rolnicze I. jakości z inwentarzem mar-
t" ym i  ż jw y n , dom y miejskie, interes a kupieckie, przemy­
słowe jak : młyny, cegielnie, tartaki i t. d. we wielkim 
w yborze, nadające - s iąkażdemu, a przeważnie dla Amerykn- 
■ow, po zaraz do sprzedaży Bii.ro pośrednictwa: M ie ­
czysław Flrya, Toi-oń. uf, S u k lea i icza 8 . 1011 1 3

PANOWIE AMERYKANIE!
Posiadam na sprzedaż wiele kamienic, większych 

i mniejszych gospodarstw, kilka folwarków z żywym i marj 
twym inwentarzem, cegielnie, młyny, rebtnurdeje i fc-ds  
również przy jmuję w komis dalsze realności. ' 1«7*

Równocześnie ostrzegam kupców przed niesumiennym! 
naganiaczami, werbującymi przybyłych, celem kupna nł 
stacjach kolejowych i ulicach. Galicyjskie bfuró pośredniczą 
Franciszka Nowaka, Ostrów (Poznańskie) ul. Kolejowa 41

lia jp o p u la m ie isw  l in ia  o l in  i u w a . /

O S IM IM II
“ “ łJ '»

AMERYKI
4

i KANADY

UWAGA: Imigracja do Kanady, nie podlega 
żadnym ograniczeniom. 1072

B ą c z s io £ 6 9 A m e r y k a n i e !
Przy pięknem mieście Ostrowie w Poznańskiem s  ̂

dwa gospodarstwa do sprzedania, jedno 80-morgowe, z bu­
dynkami, żywym i martwym inwentarzem, w tem młocar 
nia motorowa wraz z m otorem ; ziemia I klasy. Drugie — 
45-moi‘gpwe, ziemia drenowana I  klasy, z budynkami mą> 
sywnemi, żywym i martwym inwentarzem. Oba te gOspó» 
darstWa są prywatne czyli włościańskie i do objęcia w tej 
chwili tak, jak stoją. Cana kupna według ugody tylko za 
dolary. Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia do Jana Cie­
ślaka w Zacharzewie, p. Ostrów, stacja Ostrów, W ie lo p o l­
ska. Od stacji półtora kilometra. 1090

I t e a ln o ś ć  do  s p rz e d a ż n a
obejmująca drewniane budynki mieszkalne i "orpodarsku 
z piwnicą, wszystko w dobrym  stanie i ot szar 6V, morgów, 
w czem 2‘ /* m irga lasu, reszta obsiana rola I  klasy i ładny 
sad ponad 100 drzew owocowych. Odległość od kośoiołą 
i szkoły polskiej 3 km. Cena kupna według wartości 1.300 
dolarów ameryk. Zgłoszenia na miejscu u właścioiela: lYo|* 
c ie c h a  .ia w rń o m , T u r z a , p. Rzepiennik Strzyżowski, 
pow. Gorlice, Małopolska. 1033 2 3

B A S ZM 0&  BOBAS# S A3gEH?22I
Mam przeszło 100 majątków ziemskich od 1—1.000 mon 

gów, z obcych rąk, ząraz na sprzedaż. -  Ziemia pszenna, 
zabudowania maci w. Żywy _i .martwy inwentarz nadkom* 
kfrtny, do tego kilka kamienic, restnnracyj,- notcli i t. d. 
SpieszriB zgłoszenia pjzym uje M . S n u .y a l k k l  Biuro po- 
średnictwa i sprzedaży majątków, w Jarocinie, Rynek 20.

941 6 12
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|  JAN GÓRNIAK
ii Fabr^iia psagzyn, o«llewn9a żelaza 
!i  i utefall w tłieszyniei M
jS^dostai»©za zaraz ze składu, sieczkarnie 
r 3- i 4-iujifowe (bębenkowe) — młocarnie li ręczne i kieratowe — kieraty — pompy i ao wódy i gnojówki.
1  Ilustrowane cąftnUd wjsylam na żądanie bezpłatnie, 
i  ZamatWaćdokąd zajpasy starczą,i  740120

M b dla P. T. felnikśH, 0'aścMeii ziem- 
fSkidi, c ez ptzeDftfeMw baiioslenyffi!

Firma protokołowana

A. SBduelt, im M
lynefe 22, Matopcfr fra

poleca ze swych składów, w miarę zapasów, tylko wa- 
f gouowe posyłki na nadchodzący sezon jesienny z działu 

nawozów sztucznych:
, I. Superfośfat kostny, mączkę kościaną, siarczan 
amonowy, thomasynę oryginalną, żużle Martiua, sole 
potasowe, wysoko procentowe, k&jnit, wapno nawozowe.

ii. jP r o M i y  r e b ie :  ziemniaki z ostatniego zbioru, 
rychliki,  ̂ późniejsze, paszę, kuknrudzę, groch, fasolę 
i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu.

III- © sia t reiatltzyełii Prowadzony pod
fr chowem kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
'i narzędzia rolnicze, żniwiarki, wiązałki, kosiarki, mło- 
.carnio ręczne i kieratowe z przyrządami czyszczącemi, 
dla małych gospodarstw, młocarnie z uniwersalneiai 

, .przystawkami, sieczkarnie ręczne i . kieratowe, ’ kieraty 
kryte, jedno.i dwukonne, młynki de czyszczenia zboża.

IV. D zia ł W o w l a n ; :  Najlepszej jakości da- 
jchówkę ogniotrwałą, Asbit, Wiek, Zenit. Zamawiającym 
Iwysylam na żądania fachewych pokry waczy. Wapno bu- 

' dowlane, cement portlandzki.
Dostawę uskutecznia się odwrotnie tylko hurtownie 

Chrześcijańskim Spółkom, Kooperatywom, Kółkom roi- 
niczym, oraz wprost producentom. Przy większych za- 
mówieniach omówiony rabat.. 754 8 20

Najkorzystniej sprzedacie swe artykuły, a to:

cebulę, czosnek, mak, kmin, sporfsz I t, p.
Spiice Rolnej f ^ M i e j

ul. RadziwIłfoOTiia L  23.
która płaci najslepze ceny. 997 3 5

Spółka Solna U m iń sk a  ir.a na skhidzls
torf do palenia (wagon po 50.000 Mkp., loco stacja zała­
dowcza), nawozy sztuczne jak saletrę. chilijska, wapno 
nawozowe i inne artykuły, dla gospodarstwa wiejskiego.

Na sprzedaż!
i i a j ą f k i  z ie m s k ie , 
gospodarstwa rolne,

młyny, tartaki i różne posiadłości w Księstwie Poznaó- 
skiem i na Pomorzu mamy na sprzedaż. Posiadamy 
wiele gospodarstw rolnych z inwentarzami, budynkami 
i zbiorami w różnych wielkościach, a mianowicie od 
20 do 500 i wyżej morgów o glebie żytniej, jak i pszenno? 
buraczanej. Zalecamy wszystkim Panom, chcącym nabyć 
dobie i piękne gospodarstwa, aby jak najspieszniej 
zwrócili się do naszego Biura pisemnie, a najlepiej 
osobiście, ceiem wybrania sobie najodpowiedniejszego 
gospodarstwa do kupna. Biuro nasze udzieli wszelkich 
infomacyj, wskazówek i porad i podejmujo się prze* 
prowadzić kupno jak najrzetelniej i najkorzystniej.

Adres: B iu ro  p rzem y sS em -roIm csse  „AC! I I -  
CGZiA" w e  L w ow ie , u l. S ap iehy  57 . 1010 3 3

Br RfHOHAŁ HAiUBA
&dw®&at i es o

w  E r s k e w f o ,  B S a l y  L »  1 .

IFAHHYKA MASIYN I HUIW TEGBSIIZKE BU IllBIWY MŁYNÓW, TARTAKÓW ICE6IELN
P rej.k te je  i urządza młyny g.spodgrcze, pół- i całoautoma- 
tyezrte. Dostarcza maszyn wszelkiego rodzaju wyrobu wła- 
sttfgo i zagraniczne. Kaaiicnie sztuczne francusku „ I d e a ł "  
•i,«z przybery młyńskie. Maszyny parowe,lokom otile, motory 
re p ie  »Diesla* ssąco-ga^owe i benzynowe. Turbiny wodne 
“  ... systemu Francisa. Maszyny dla tartaków i cegielń. 
Kaprawa m etorów i maszyn po cenach umiarkowanych. 
Ryflowanie walców w :zae.e najkrótszym. — Kosztorysy 

na żądanie odwrotnie. 1066 1 5

J M .  K A N A R E K ,  S p . z e . p o r .
| KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 9. TELEFON ^3024;

W arsztaty : P oA górze , p lac  Ż g M y  12^™"^
rj 1 jn j ebłiirfu1 Warazawa, u!. Jasna 18. »Tcl. 243-80.1' 
i l i j s  I o.tldUjfi L n ów , a l . S low a eh leg e  1, l f .

Adre9 telegraficzny: Technikum
r j w w i r i r g w T O T r  1ot et 'tg 1



— — ; W E Ł W T Y ------------------------------------------------------
wiejskie | każdą ilość, kupię. — Zgłoszen ia  p od  »Paraf« d o  B i u r a  o g ł o s z e ń  S o k o ł o w ­

s k i e g o  1 S p ó ł k i ,  L w ó w ,  ulica Jagiellońska L. 7. 105S 2 2
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B a c z n o ś ć ! B a c zn o ść !

Rzadka sposobność 
nabycia m ajątku poJziaław ego

hOO m orgów ornej ziemi, ksm^letns masywne zabu­
dowania, wielJaie obszar>' lasu, żywy i martwy nadkompietny 
inwentarz. Majątea nadaje się w zupełności na podział mie­
dzy 4 współnatywcew. Ńa majątku znajdują się 4 ubiKACjs 
mieszkaniowe.

Trocz tego służyć mogę majątkami wszelkiej wiel- 
tości i csny.

Również poszukuje ajentów za dobrem  wj 
lżeniem.

SIUR3 KSMIS&WE (aośr^nictw a majątków)
t a i  W t o k i ,  M i *  (WMk?.ł, dl. M i j m  36.

Tei' f t

M A S Z Y N Y  D O

O L E J A R N I
gniotowniki, podgrzewacze, prasy

dostarcza:

k i ł .  I .  M O S Z C Z Y Ń S K I
B n i A O  T E C H N I C Z N E

lV«rim a, ul. Hoła 50.
T « M m  2 5 9 - 1 0 . 1078 1 4

Majątki zkimsJd.o od 5.040 do 10.000 morgów, fabryki odlewu 
żelaza, tartaki, młyny wodne* i parewo, 41 domów rozmaitego 
rodzaju, ze sklepami — są zaraz korzystnie do nabycia.

M a ł e k ,  sjr.®z;, m .  D w o r c o w a  1. *5*$, ■fcelef’. 1 1 3 3 .

1070 1 6

f . 9 ? '

T a r n ó i s r ,  u k o ^ a x > § o w B  ( B a o - o i r ) ,  T o l e f o u  6 9 .

Mzssyay r?1»iczo (krajowe i zagranica**), magazyny w browarze przy plantacL. 
Nawozy sztuczno i cc^ort, mas-aryny na Burku.
S M tp y  (Barek) zaopatrzone w niezbędne tewary: skóry podeszwowe i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, nprzężt. postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
■auay i t. p.

nWoa" za&ayale ka^će ilości zhoia i płaci ceny tarfewe.
nPloa* ma na składzie l .S i o  slB „  i ,  mąkę, oraz paszę, jak siano, otręby i melassą.
Dla członków mydło po 110 marek i świece po 60 marek za 1 kg.
P /zy  łuutownym odbiorze rabat. ^
Udział wynosi 250 mank, wpisowe 10 marek ^
Dawnych czł > £ 6w nprasza się o dopłatę zdziała. s o (li)



RAMZAWjADSttCZA POLSbu-rMENYKAŃSKiŁdO 8ANKI1 LUcOWEGJ
SPÓŁKA AKCYJNA W EB-AKOWIE

poia >9 do wiadomości pp. akcjonaąjuszów, że dnia 31 października 1921 r. o godzinie 4 po południa 
w ldkala Towarzystwa rolniczego w Krakowie, plac Szczepuf "iki, odbędzie się

NADZWYCZAJNE WMJC Z6RBMA0ZENIE
2 następującym porządkiem dziennym;

3001) Odczytanie i zatwierdzenie protokóła Wal­
nego Zgromadzenia organizacyjnego;

2) Zmiana statntn, a w szczególności jego po­
stanowień, zawartych: w § 4 ust 1, w § 4

s  punkt 1 i 10, z dodaniem punktn 15 i 16,
■■ w § 5 ust. ostatni, w § 6 nst. 1 i 2, w

§ 10, w § 16 ust 1 i 2, w § 17 ust, 2,
w § 29 nst. 1, w § 32 ust. 1, w § 36, w
§ 41, w §  47 ust. 1, w § 61 ust 2, w § 65
ust. 1, w § 78 nst. 2;

Pp. akcjonarjusze, pragnący wziąć ndział w powyższem Zgromadzeniu, winni — stosownie do § 45 
statutu — nie później, niż nad dni 5 (pięć) przed terminem Zgromadzenia, złożjć swe świadectwa 
tymczasowe, bądź dostatecznie zastępnjące je dowody, w katach Polsko-Amerykańskiego Bankn Ludo

wego w Krakowie lub Warszawie. 10&4

3) Podwyższenie kapitała zakładowego do 
mil jonów marek;

4) Uzupełniający wybór jednego członka Rudy 
zawiadowczej;

5) Uchwalenie wysokości dywidendy dla człon 
ków Rady za'wiadowczej, oraz. sumy ryczał­
towej wynagrodzenia dla komitetu wyko­
nawczego;

6) Wnioski i interpelacje.

x
i
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Towarzystwo sgrarno-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, ul. Halieka 21, I p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p.
•

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), o b j ę ł o  
a ’ i  ie .c SO grud ila 191^ r . 0 .& ir izae ję  ob ro tu  ziem ią  w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
z dnia 10 iipea 1919 w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właśmpMjami: 
większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozDyć, a nabywcaaui i przeprowadza odnaSne
umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczeift zaMaera fetę, t e  truusak^ę, w s k e fy  
iva" c  p rzez  T ow arzystw o, n ic  w ym agają  ogteSaeg® ze zw olen ia  raąBu.

Towarzystwo orgaalzaje grupy Caadnfeze m ałorolne, cdlcm osiedlenia ich na obszarach, 
de sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, meijoracyjne i budowlane, dostarcza osadu irc* U  po- 
trzefcnyah marej-jałów, ivz@le.dnfe gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredaiczy w udzie­
laniu .nedytu nahy wi-om małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie t ;kże na zwkupno gruntów.

P r z y  tworzeniu {jcspodrritw  miłorohtycl. dla Inwalidów armii polsH rj. staJel 
służby dworskiej, tudzież podmiejskich kołoslj dla urzędników I służby paf-&.wowej( 
udzieli Towui-zystrfó jak cajdalej idącej pomocy.

Towarzystwo zapośredmezy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelacje przeznaczonych. ■ j

Pragnącym nabyć grunta « o  wschodniej J\Iałopoiscc, szczegółowych iaform acyj udiiela  S ek cja  
osadnicza Towarzystwa agrarno-osadniczego, Kraków, ulica Czysta L. 6, MS. piętro. 5 39 0

WyĆhsf̂ ca. Ludowe Towarzystwo Wydawpjczs. (Mfloyfiedziałny
*£ ts b Zn&&l, Ę a k s ą ł  liŁ sa j& d


